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..Tran sfor mizm
Lwów 13. stycznia.

W izbie deputow anych parlam entu  w łoskie­
go ważne o dbyw aią  się w tej chwili przeobra-
. • TA ;«l» ił litrlen ia . Początek ich datu ją  od do^ć daw na. W ia­
domo, i akie okoliczności złożyły się na. upadek  
Crispi’ego M iał on za sobą większość arlam enta 
i p rzy  je j pomocy trzym ał się długo u steru. U cho­
dził w w ielkiej części opiuji publicznej w E u ro ­
pie za jedynego we W łoszech męża stanu, który 
po trati kierow ać naw ą j aństw ow ą i trzym ać sic 
ti steru — a zarazem  zmusić do posłdŁzeóstwa 
niesforne żywioły parlam entarne. Nagle wszystko 
sio zmieniło. Crispi m usiał s i .  podać do dym isji, 
& miejsce jego zajął R u d .n i .  Z daw ało s i ę  z  p o ­
czątku, że się me u trzym a, że nie znajdzie w ię­
kszości. O baw y okazały  się płonne. R udim  r z ą ­
dz- i m a większość. Na r r z k r tn e  nic zapow iada 
zm iany w tym  stanie rzeczy. Z daje  się więc, że 
transform acja stronnictw  parlam entarnych  na 
M onte Citorio, już na  ukończeniu, wobec tego 
w arto jej poświęcić k ilk a  uwag.

Do m aja r. 1883 dzieliła się izba w łoska 
na dwa w ielkie stronnictw a; na praw icę któri
piastow ała zarząd k ra ju  od r. 1860 do 1876 i prawiC(? 
na lewicę, k tó ra  18. m arca 1876 dostała s.ę do - niomnnr
w ładzy. Ponieważ wszyscy przyw ódcy lewicy 
kierowali swe usiłowania k u  pozyskaniu  tek  mi- 
n isterjalnych i w celu tym  sprowadzali, ile mo 
żności, ja k  najczęstsze przesilenia, k tóre  ba-dzo 
u jem nie na k ra j oddziaływ ały , przeto najbieglej- 
azy z nich Depretis połączył się bez dłuższych 
kalku lacy j z p rzyw ódcą praw icy Minghettim 
chcąc zwrotem tym  położyć k res am bicji swoich 
kolegów. A by sojusz ten usprawiedliw ić, k tóry  
wonczas dość dziwnie się przedstaw iał, orzekł 
D ep-etis patetycznie, że sta re stronnictw a wy- 
m arfy  u podnóża K apitolu, transform acja b y ła  
zatem  n.euniknioną. P rzy  tej okazji ujaw niło się 
u  w ew nętrznej polityce w łoskiej słowo „trans- 
form izm ", k tóre początkowo nader nieprzyjem nie 
brzm iało  w oazach republikanów . D zięki tej tran s­
formacji Dozostał D epretis do końca życia przy 
rządzie, zw alczając w szystkie zapory , k tó re  mu 
stawiali dawni jego przyjaciele, tak  nazw ana 

‘ „p en tarch ia - , 1] lew ica z pięciu przyw ódcam i 
n a  czele, Crispim, Cairolim, Z anardellim , Nioo-
te rą  i B aicarinim .

G dy Crispi i Z anaidelli przyszli do steru
^ j-z a d u . przeobraził się „transloim izoł w i jwą 

p o siać . P o d c z a s  k i e d r  w  iw p r e t t s * -  ^
rząd  w łoski podporę w praw icy w S aT ruui i 

k ilku  deputow anych lewicy, a był w ystaw iony

T a  sy tuacja  u ła tw iła  przez w szystkich up ra­
gnioną rekonstrukcją  stronnictw  włoskich. W szy ­
stkie g iu p y  lewicy zla ły  się w jednę opozycyjną 
partję  pod przew odnictw em  Crispi’ego, k tóry  
prze ją ł polityczne kierownictwo i Zanr. rdelli’ego, ; 

i którego zadaniem  jest — wzm acniać opozycję.
W łoskie centrum  nie ma nic wspólnego z ; 

1 centrum  w niem ieckim  Darlameucie. Ponieważ 
j katolicy we W losze.di n :e biorą udziału  przy ' 

w yborach, przeto nie są też w parlam encie 
; rcpi ezentowani przez jakieśkolw iek oficjalne .

itro n u n ic tro . C entrum  włoskiej i^by nie jest
i właściwie stronnictwem  w calem  znaczeniu tego ■ 

słowa, ty lko  raczej pewną liczbą deputow anych,
, k tó rzy  w n iek tó rych  kw estjach  łączą  się z p r i 

wicą, w innych znowu z lewicą, stósowuie do 
Dowziętej decyzji. Centrum  to, prowadzone przez 
C ezara Corrientego, w yw ierało przez k ilk a  la t 
w ielkie w pływ y na spraw y wew nętrzne. Dopo- 
k ąd  szło centrum  rę k a  w rękę z praw icą, do­
póty też trzym ała  się praw ica przy rządzie,
gdy  zaś odłączyło się od praw icy, w tedy lewica 
u jęła ster nawy państwowej. Po śmierci (Jorren- 
tiego straciło  centrum  na  powadze i znaczeniu, 
operując bez ład u  i sk ładu.

W  obecnej chwili może rząd  liczyć na całą  
na w iększą cześć centrum  i na grupę 

piem oncką, utworzoną przez Giolittiego, k tó ra
niedaw no tem u porzuciła opozycję. D zięki tej 
trw ałej i silnej podstawie, nie potrzebuje rząd  
ubiegać się o kom prom itującą pomoc radykałów  
i może spokojnie działać, bez obawy o swoją 
egzystencję. W łoskie centrum  stoi dzisiaj po
stronie opozycji, przedsiębiorąc wojownicze w y­
praw y przeciw  m inisterstwu, jedyn ie  z tego po 
wodu, że zasiada tam że, nie w ielką sym patia 
cieszący się, N icotera. Z  jego ustąpieniem , nad 
którem  usilnie pracują, powiększy centrum  rz ą ­
dowi p rzy jazne żyw ioły i te .u b -rd z 'e j z d y sk re ­
dytuje republikanów .

G odnym  również uwagi objawem  reo rgan i­
zacji stronnictw  włoskich jest w ew nętrzna m e­
tam orfoza dziennika L a  jtiifornia. D ziennik ten, 
w ychodząc od ro k u  1867, był zaw sze osobistym 
organem  Crispiego, u trzym yw anym  i w spieranym  
p /zez  niego. Z nowym rokiem  staje się zaś 
Rijorm a  urzędow ym  organem  całego opozycyj­
nego stronnictw a. W  celu tym  utw orzył się ko 
m itet polityków, k tóry  będzie s ta ł w bezp iśre - 
dniui zw iązku z red ak c ją  i adm inistracją .

nas zwodzić jaknajd łużej, by  pow strzym ać opo­
zycję a w końcu Sej nu  nie zwołają. Z jednej 
sirony nie życzy sobie tego pew na gruoa człon­
ków K ota. jakkolw iek niema odwagi jaw nie to 
w ypowiedzieć, z drugiej zsś -ntrygują posłow ,e 
m iasta W iednia k tórzy  radź.by  jaknajp rędzej 
przetorsow ać w U b e  poselskiej przedłożenia do­
tyczące w iedeńskich kolei miejskich, ażeby z wio 
sną rozpocząć roboty i usunąć groźne już rozgo­
ryczenie  wśród przyłączonej „na Własny k o sz t“ 
do stolicy, przedm iejskiej lud o ości.

D yskusja  nad  trak tatam i R yd low ym i, mimo, 
że przyjęcie takow ych z góry jest zapewnione, 
p rzyb iera  olbrzym ie rozm iary : do gło u p rzy j­
dzie k ilkadziesięcia posłów. Mówcy ze strony pol­
skiej główny nacisk  położą na politykę kolejo­
wą, skierow aną ku  należytem u wyzy skaniu 
korzyści p łynących  z traktatów  handlo­
wych Z ajm ującą będzie dyskusja nad rezolucją 
H allw icha o Ram unji, mówcy K oła będą  mieli 
sposobność, m otyw ując odporne w tej spraw ie 
stanow isko posłów polskich, zaznaczyć politykę 
p rzyszłą  K oła wobec ewentualności zaw arcia tra  
k ta tn  handlowego z Rum unją.

M łodoczesi korzystają  i z tej niestety sposo­
bności, ażeby oddalić się od nas jeszcze bardziej 
jak  dotychczas. P oczątek  zrobił już K ram arz, 
który  w mowie swej, dotykając polityk, zew nę­
trznej, stanął niem al na  stanowisku Yaszatego. 
A jeszcze należy p K ram arz  do najoardziej u- 
m iarkow anych, cóż dopiero powiedzą jego kole 
dzy, k tórych do głosu zapisało się aż szesnastu!

Adin.

n a  ciągłe ostre z a c z e p k i  ze strony lewicy um iar
kow anej i sk ro jo .i. •« Cri»p. m6gt ^  ^  n l„ J .

orespondencje-
Wiedeń, 12

na w iększość' praw icy, a na  centrum  i

. stycznia.
Zwołanie sejmu.

(Święta.

dając tern w yraz uznania dla jego  znakom itych 
zdolności i nieustające; dbałości około dobra i 
in tiresów  kraju .

W  nadchodzącym  u nas sezonie balowym 
zapowiedziano inż k ilka  zabaw  tańcujących, które 
się odbędą j'ak corocznie w salonach klubu  woj­
skowego przew ażnie na cel ten przeznaczonych.

Z  innych tow arzystw , w Sofji istn .ęjących 
wspomnę na tem miejscu o ..Union C lubie", p rze­
znaczonym  na salon tow arzyski dla tu tejszych 
dyplom atów i osób w yższych r-.ądowych, którego 
dotychczasow ym  prezesem  b y ł ajent dyplom aty­
czny Austro W ęgier von B urian, a  na którego 
następcę w ybrano niedawno m inietra -ipraw za­
gran icznych  G rekow a.

Do liczby publicznych tow arzystw  tu tejszych 
należy się zaliczyć niem iecki „T urn  - V ere in “, a 
także i polskie Tow arzystw o wzaiem nej pomocy ; 
ostatnie liczy około 50 członków narodowości 
polskiej, w ynajm uje osobny skrom ny lokal i po 
siada w łasną pow ażną b iblio tekę; pod kilku!etniem  
przewodnictwem  inżyniera p. Bolesława Anca, 
Tow arzystw o polskie widocznie się rozwija, tu ląc  
i grom adząc w jedno nieszćzęśliw ych polskich 
tu łaczy  i pracow ników .

tość tej fundacji przew yższa sumę 300 .000  z 
Z  w ięiłszych legatów wymienić należy legat p. 
T y tu sa  K ielanowskiego. na  zak ład  dla nieule­
czalnych w kwocie 60 .000  zł . m niejsze dary  
śp. M ulterowej Schm idta, G alunkiew iczow rj. Mi- 
kulińskiego, B alłabana etc. W  r. 1890 objęła 
gm ina na  w łasność kam ienicę zapisaną je j przez 
śp. B onlarda wartości 50 000 zł.

F u n d a c j e  t e  s ą  z j e d n e ;  s t r o n y  e Q  
d o w o d e m  w i e l k i e j  o ' f i a r n o ś e i  o b y -  E S  
w a t e l i ,  z d r u g i e j  z a u f a n i a  d o  z a  ” --

Sprawy miejskie.

niem al lew icy ,, w a l k ę  toczyła .  nim ty lko część 
DrawUy i skrajna lew ica F iaw ica , Która przy 
w y b o r a c h  r  1876 poniosła w ielkie stra ty  odzy­
skał*  * czasem dzięki sprzy jającym  okol.czno- 
ściom, da w ie jsza  1 " g ę ,  tak , iż po w yborach 
r .  1890 pow -óciła ao izby ze znaczną większo­
ścią i n ie b a w e m  odw róciła się od Crispi ego, co 
leż spowodowało jego npadek. Prezesem  m ini­
sterstw a został zam ianowany Rudim , k tóry  po 
śm ierci Sellassa i L an za  b y ł uw ażany  za p rz y ­
wódca praw icy.

p ,  Ru dini czynił wszystko, co było w jego
mooy, aby  uczynić zadość nadziejom , jak ie  w nim
iejro p artja  pok ładała . Jeśli się także, sy tuacją
iniewolc ny, połączył z N icoterą, należącym  do
lewicy to ra d a ł  jed n ak  praw icy w składzie ga- 

«v,or,lntr,o winLswość: z dziesięciu człou-binetu absolutną w iększość; 
ków obecni go m inisterstw a dwóch ty lko  zalicza
się do lewicy.

Traktaty handlowe).

Pisałem  już  wam o mowie, k tó rą  Lr. K uca 
burg  uw ażał za stosowne wypowiedzieć w k lubie 
lew icy, dziś zakom unikuję wam dodatkow o oko­
liczność bardzo zajm ującą. D ow iaduję się mia­
nowicie, z kół sam ejże lewicy, że hr. K uenburg  
mowę odczytyw ał z m anuskryptu , a ciekawszej 
na tu ry  poseł, rzuciwszy okiem  na m anuskrypt 
poznał pismo pana P le n e r a ! Oto m acie cenny 
m aterja ł do oceniania zdolności tego pana, k tó ­
rego N. fr. Presse nie pozw alała porów nyw ać z 
m inistram i obecnym i i byłym i dla Czech i Ga- 
lieji, żeby m u nie ubliżyć.

T elegraficznie p rzesianą wam wiadomość o 
postanowieniu zw ołania sejm u na  5. lutego nie- 
mogę niestety w zupełności potw ierdzić, później­
sze bowiem wiadomości brzm ią mniej Btinowczo. 
Kraj powinien w każdym  razie mieć się na baczno­
ści, bo nie jest w ykluczoną możliwość, że będą

Sofja 11, stycznia.
„Słowiańska Boseia11. — „Unionklub11 i „Turn- 

vcrein).
(/c) T rzy d n io w e święta Bożego N arodzenia 

przeszły  w B u łgarji całej nader spokojnie i 
dość wesoło, społeczeństw a stolicy w czasie 
św iąt zadowoliło się w dziedzinie zabaw  pa 
b licznych tym  szczupłym  datkiem  jak i dotych 
czas Sofja zaofiarować mu potrafiła, a m ianowi­
cie : odwidzaniem  angielskiej -m euażerji zw ierz«t 
i przedstaw ieniam i tea tra ln e iu i; zresztą d o ty ch ­
czas zw yczajem  słowiańskim  B ułgarzy  w ra i-  
sie świąt kontentają się jeszcze przeważnie 
odw idzaniem  krew nych i znajomych.

Jedynem  miejscem na zabaw y publiczne 
przeznaozonem  je s t lokal tow arzystw a „Słow iań­
skiej B esed y “ , w którym  się odbyw ają dość 
często końce, ta i przedsti w jenia tea tra lne . — 
T ow arzystw o wapomnlańe założeniem zostało 
przed  12 laty  za in icjatyw ą ‘p rzy b y ły ch  do 
Sofji Słowian, przew ażnie Czechów i Serbów, 
jest ono jedynem  w stolicy k^ł ,m tow arzysko 
literackicui, liadoi szczęśliwie się rozw ijające® , 
w którem  się grom adzi poważna liczba in te li­
gencji stołecznej, tak swojsWDj, jakoteż i obcej. 
W  przeszłym  roku  „Słow iańska B esedau posta 
w iła z w łasnych funduszów w centrom  m iasta 
okazały  gm ach z nader obszernym  salonem w 
którym  się odbyw ają koncertu i najróżnorodniej 
sze przedstaw ienia.

W  salonie tym  daje swojo pr 5"d it .wienia 
tak że  i tow arzystw o teatralne bułgarskie, w swo­
ich dwóch o d d z ia łach : operowym i dram aty  
cznym . D otychczasow o przedstaw ieni i oper są 
jeszcze  bardzo słabo w ykonane i to przew ażnie 
we w y ją tk ach ; na przedstaw ienie całkowitej 
opery bowiem nie stać jeszcze trapy  teatralnej 
ta k  pod względem  m aterjalnym , jako też  i dobo­
rem  personalu, sk ładającego  się z k ilku  s ł sw oj­
skich i paru  śpiew aczek sprow adzonych z Pr.tgi. 
N a ostatniem  awojem ogólnem zgrom adzeniu to­
w arzystw o „Słow iańskiej B esedy^ proklam ow ało 
swoim członkiem  honorowym min. Stam buł >wa,

© -

W czorajsze posiedzenie rady  micj»kiej było 
n iezw ykle in te resu jące : p. p rezyden t M ochnacki
sk ład a ł bowiem spraw ozdanie z czynności rady  
miejskiej i m agistratu , pod jego kierow nictw em  
w latach (1889— 1891). D rugie to ju ż  spraw ozda 
nie p. M ochnackiego ak  j p rezyden ta , a  odznacza 
się jak pierwsze treściwością i jasnością w przed 
staw ieniu rzeczy C zytelnikom  naszym  we L w o­
wie podam y spraw ozdanie to w osobnej odbitce 
— ale sądzim y, że d a ty  dotyczące w zrostu i 
rozwoju stolicy in teresują i szersze ko ła  czy te l­
ników i dlatego spraw ozdanie p p rezyden ta  
btreizczam y nieco obszerniej. Czynim y to i dla­
tego, te  wobec wyborów do rady  m iejskiej do­
piero to spraw ozdanie daje m aterja ł do ocenienia 
czynności r a d } ’ i m a g i s t r a t u .

(Fundacje dobroczynne).
F undac je  na rzecz gm iny m. Lwowa p«- 

ezynione w czasie urzędow ania obecnego p rezy ­
denta, przenoszą p r a w i e  m i l j o n !

G dy p. M ochnacki po raz pierwszy jak o  
prezydent okładał przysięgę, po dokonanej uro- 
o nystośći, przystąp ił ao  niego p. Stokowski i złożył 
6000 zl. ofiarow anych przez śp. K rechow ieckiego, 
na zakład kalek  św. Ł azarza . D zięku jąc  za ten  
hojny dar, w yrzek ł wówczas p. p rezyden t s ło ­
w a: „U w ażam  to za dobra w różnę i za zapo­
wiedź dalszych ofiar na  cele p u b l i c z n e . W i d o ­
cznie słowa te w ypuw iedziane b y ły  w szczęśliwą 
chwilę, bo niebawem  pow stała w iekopom na fun­
dacja  gal. kasy  oszczędności na muzeum  i szkołę 
przem ysłow ą w kwocie 4 0 0 .0 0 0  zł., a  potem 
posypały się w niebyw ałej obfitości i inne ofiary. 
I t a k  m ieszczanin lwowski kow al K o  b a  s i e ­
w i e  z zapisał dla n ieuleczalnych realność w a r­
tości 24 .000  rł. A polonja B o c e k o w s k a  (zło­
ży ła  na ręce p rezyden ta  na posagi i stypend ja  
rzem ieślnicze) 20 0 00  zł. Dr. Jó ze f K azim ierz 
M a l i n o w s k i  (d la  sług  i rzem ieślników) zł. 
4 0 .0 0 0 . H r. G o l e j e w s k a  zapisała (w drugim  
rzędzie) 100 000 zł. gotów ką i dobra swe, lecz 
w szystkie te ofiary prześciga ofiara obyw atela 
Antoniego B i l i ń s k i e g o ,  k tóry  odaał swą k a ­
mienicę p rzy  ul. Kazim ieizowskiej, za liczy ł go­
tów kę na budow ę pawilonu d la  nieuleczalnych 
chorych  i prócz zapisu, złożył n a  ręce p rezy ­
denta kap ita ły  na u trzym anie tego zakładu. W ar-

by  fundacje D ucbińskiego i B lanka przed esta- 
tecznem  załatwieniem  formalności weszły w życie, e  o  
R eprezentują one wartość 20 stypendyj po 150 g . | j  
zł. i cztery po 250 zł. d la rzem ieślników, celem g  g  
kształcen ia  tychże. c  g

{Dobroczynność publiczna). "g a
W  tym  dziale zarządu  m iejskiego z minio- 15.» 

nego trzechlecia  podnieść n a leży : 1. Budowę g e
paw ilonu d la  sierót dziew cząt przy ul. J a b ło n i-  j<.»« 
skich . 2. Budowę paw ilonu dla n ieuleczalnych 2 J3  
(fundacja  B ilińskich) przy ulicy Bilińskich. 3. %  «  
Budowę ogrzew alni przy ulicy K leparow skiej 4 " «  
W  w ynajętej ogrzew alni otrzym ali starcy , dzieci c  
i niezdolni do zarobku  przez pięć zim ciepłą 
straw ę, na  k tóry  w ydziela pew nę kwotę prezy- g
dent u ra s ta  z darów, bez obciążenia gm iny. 5. 
K uchnie zupy rum fordzkiej d la  cbrześcjan na ^
400 porcyj dziennie przez trzy  zimowe m.esiące 
i dla izraelitów  po 200 porcyj dziennie w tym że ,»
czasie. 6. 100 ubogich nieuleczalnych znajduje 3
p rzy tu łek  w m iejik iej realności p rzy  ul Zam ko- p
woj pewDą część u trzym uje miao'o zaś swym ^  ^
kosztem  w szpitalu  św. M iłosierdzia. P rócz tego g 
i subw encjonow ania licznych zakładów  dobro- B = 
czynnych  w ydaje gm ina na  tta łe  wspomożenia g  
3650 zł. na u trzym anie sierót i podrzutków  
2550 zł., na w sparcia doraźne 3800 zł. O gółem  '  £
przeto 10.000 zł. d la ubogich bez lóżnicy  wy- t
znania. W r. 1890 M agistrat wy kazu jąc  konie- <,
ezność rozszerzenia dobroczynności publicznej E
przed łoży ł W ydziałow i krajow em u p io jek t do \
ustaw y o d o aa tk ach  od należytości skarbow ych. >!
Spodziew ać się należy, że kra j i rząd oceniając. i
argum enta m iasta, podadzą mu w tej ustawie 
możność rozszerzyć zakres dobroczyuuości publi­
cznej i usunięcia żebractw a.

( Oświata.)
Rozwój szkół je s t w ielce p o m y ś^ y . W  ubie 

głem  trzech lecia  otw arto m ęską i żeńską szkołę 
K onarskiego, tak ąż  szkołę S taszyca, zorganizo­
wano dzkołę św. Zolji, M ikołaja i S taszyca, wy 
b a lo w an o  przedm iejską szkołę na Pasiekach , 
m ęską i żeńską szkołę M ickiew icza na p łaca 
C astrom , szkołę C zackiego, nowy giuacb dla 
S taszyca. N adto rozpoczęto badow ę szkoły m ę­
skiej i żeńskiej im. K onarskiego i szkoły p rzed ­
m iejskiej Zim orowicza To uwolni gminę od k o ­
sztownego w ynajm ow ania lokalów niew ygodnych 
i n iedostatecznych na szkoły. L iczba  Klas od r 
1888/9 w zrosła o 33. P rzy  8 szkołach istnieją 
k u rsa  nauki dopełniającej, a w szkołach żeń 
Bkich wprowadzono k ierunek  i auki p rak tycznej.
W  roku 1891/2 w zrosła liczba dzieci uczęszcza­
jący ch  do Fzkół m iejskich w porów naniu z rokiem  
1889/90 o 1000 — a jeżeli uw zględnim y sz k .ły  
pryw atne, to w bieżącym  roku 12.346 pobiera 
naukę uregulow aną. F rek w en c ja  szkolna u fta ia  
się dzięki energ.i rady  szkolnej krajow ej jako 
też ofiarności dzięki, k tórej uboższe dzieci ntrzy- 
m nją odzież i pcżywienie, jako  też dz’ęki p rze­
św iadczeniu o pożyteczności nauki. O rganizacja  
szkół nie je^no jeszcze pozostawia do życzenia, 
ale tu  trzeb a  się liczyć z faktem  że do tego 
przystępow ać m ożna ty lko powoli, gdyż gm na i
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II.
O m&lcóbie pół mili od zam ku, w okolicy jeszcze

zaWBze górzystej, ale w ziemi urodzajniejszej, k lin e m  w bita 
w dobra wisłockie, leżała wieś duża i piękna, k tórą  W isłoccy 
jeszcze w początku X V II. wioku nada!! byli OO. Jezuitom . 
B y ł tu  niegdyś m aty  zam eczek, zbudow any na skale 
z p r z e p y s z n y m  widokiem na całą wieś i bardzo m alowni­
cze je j otoczenie. Jezuici, objąwszy tę posiadłość, przym u- 
rowali zaraz do zam eczku dużą i piękną kaplicę z wieżą, 
zam eczek zaś sam  obrócili ^  k iasztorek , którego górne 
p iąterko służyło zakonnikom  z* m ieszkanie, dolne zaś izby 
xa p rzy tu łek  d la  gości, a przedew szystkiem  dla reko lek tan  
tów, k tórych chętnie przyjm owali u siebie.

K aplica, k tó ra  b y ła  zm urow ana z ciosowego kam ienia 
i  m iała posadzkę bardzo misternie ułożoną z karpack ich  
m a rm u ró w , m ieściła w swoich piw nicach groby W isłockich 

j innych potomków okolicznego rycerstw a, a ściany jej by ły  
p raw ie  dokoła okry te  nagrobkam i, przedstaw iająecm i ka- 
ftiiftnnA postacie brodatych  m ętów  w pancerzach. K laszto­
r u  ten, zw any powszechnie „jezuicką kaplicą , b y ł po 
jyizy itkie czasy w  wielkiem poszanowaniu u  okolicznych

mies zkańców , albowiem rządzący nim zakonnicy nie naw ra­
cali nigdy Unitów na obrządek łaciński, czem nie raz 
i świeccy proboszczowie zanadto gorliwie sią zajmowali, ale 
przeciw nie opieko vali się z równą miłością ludem  ruskim , 
ja k  polskim, a naw et i sam ym i parocham i unickim i, k tórzy  
aż po czasy niniejsze częstokroć bardzo nie dostateczne mieli 
ukształcenie. W ielu z nich chodziło w sierakach i łapciach 
a tylko do mszy ubierali się w  rew erendę, n iek tó rzy  zaś 
naw et ledwie cokolwiek czytać umieli i z w ielką trudnością 
podpisywali s ,veje nazwisko. T ych  biednych księży owi 
zrkonn icy  w yręczali w służbie duchownej około ludu, od- 
p raw ując misje i nabożeństw a po cerkw iach, a na?.et czę­
sto im sam ym  dopomagali, dzieląc się z nimi chlebem  p o ­
wszednim, lub w yrabiając im zapomogi u ich kolatorów. 
L ecz nigdy tu  w i-la  zakonników nie było trzech a naj 
więcej czterech, a ich przełożony nosił ty tu ł definitora.

Dawnem i laty byw ał zawsze jeden  pomiędzy nimi, 
k tó iy  z okolicznem rycerstw em  chodził na w ojny: zdaje 
się, że to było jedD /m  z w arunków  donacji W isłockich; 
lecz ta  trad y c ja  aż do ostatnich czasów się u trzym ała 
a podczas konfederacji B arskiej k iasztorek  ten b y ł jakoby  
stanicą konfederatów . Z a  zniesieniem jezuickiego zakonu, 
k tóre przypadło  w łaśnie w czas pierwszego rozbioru, Jezuici 
zniknęli, ale przeto ani k lasztor ich, ani i h wieś, nie zo ­
stały  zabrane : w akcie donacji b y ł bez w ątpienia przew i­
dziany  i tak i w ypadek. Albowiem w krótce po zniknięciu 
Jezuitów  zjaw ł  się tutaj ksiądz zakonu M isjonarzy, któ- 
rych-to we F r  neji nazyw ano L azarystam i, i zasiadł w kia- 
sz to -ze ; k iedy ten. um arł, nastąp ił drugi, po nim trzeci, 
a te raz  już czw arty po nich dziedziczył. Jakko lw iek  Jezuici 
natenczas już  znów powstali na nogi, teraźniejszy definitor 
b y ł m iany ta k ie  za M isjonarza. Nie nosił on w praw dzie 
daw ne Misjona- ’’. /  ubrania, k tórych suknia czarna i d ługa 
odznaczała się .łn ie rzem  białem  płótnem  obszytym , a k tó­
rych  czapka su - nua  b y ła  obłożona opuszką z trzech  koń­
skich ogonów; ! \ z chodził w czarnym  długim  habicie zu­

pełnie do jezuickich podobnym , ty lko  gdy  jech a ł z odw ie­
dzinami w domy zamożne, w kładał na siebie m isjonarek, 
kanoniczy mantolet. N ikt przeto w łaściw ie nie w iedział, j a ­
kiego on by ł zakonu; wiedzieli zapew ne W isłoccy, ale nigdy
0 tem nic mówili; okoliczna szlachta m iała go za Jezu itę , — 
ale było to obojętnem wobec Boga i ludzi, bo nie po za­
konie należy sądzić kap łana, ty lko po jego uczynkach.

D zisiejszy definitor nazyw ał się ksiądz Anioł. B y ł to 
człowiek, m ający zaledwie trzydzieści k ilk a  lat wieku, 
cokolwiek więcej niżeli m iernego wzrostu, chudy, lecz silnej 
kościstej budow y, czarnego włosa, o bladej tw arzy z d n ­
iam i czaruem i oczym a, pełnem i dziwnej słodyczy, ale nmie- 
jącem i także  w razie  potrzeby uderzyć blaskiem  straszli­
w ych piorunów. B ył on jak  na swój wiek bardzo uczony, 
w yćw iczony zarazem  w n aukach  świeckich, odpow iadający 
każdem u tym  językiem  jak im  do niego przem ówił. Z  p u ł­
kownikową rozm a ,ia ł  zawsze po francusku, a z C zubatym  
po włosku, a kiedy chciał pożartować, to mówił z nim po 
hiszpańsko C zubaty  mówił doskonale po w łosku, bo sie 
tego ję z y k a  z m łodu nauczył, po hiszpańsku także  dość 
p łynnie, ty lko po francusku  jakoś mu nie szło, ale aię 
przecie rozmówił. Ks. Anioł by ł z rodu  Polakiem , pow ia­
dano o nim, że m iał krew nych w górach sądeck ich , ale 
zdaje się, że bardzo młodo w yszedł z k ra ju  i dopiero 
przed dwoma laty  powrócił, bo ja k  ty lko  ob jął rządy  k la­
sztoru, zaczął się bardzo  skw apliw ie uczyć historji polskiej
1 jeszcze do dziś dn ia  zab ie ra ł z bibljoteki pułkow nika sta­
rych  polskich pisarzy  do siebie, rob ił z nich wypisy i często 
o nich z pułkow nikiem  rozmawiał.

G dzie byw ał, a kto to m ógł w iedzieć! W idać  je d n a k  
było po nim , że znał ca łą  Europę zachodnią lepiej niż le ­
gioniści, a może naw et i w k ra jach  zam orskich byw ał na 
misjach, bo n ik t lepiej od niego nie w iedział, ja k ie  tam 
m urzyny m ieszkają i jak ie  owoce się rodzą po tych  zie­
m iach zapadłych. KBiądz Anioł by ł ja k b y  sum ieniem  całego 
domu W isłockich, moralność sług jego m iał szczególnie na

pieczy, pułkow nikow a m iała go w uw ielbieniu, a naw et "o 
sam pułkow nik, k tóry  w praw dzie szanow ał religię, ale nie Et 
b y ł bardzo  nabożnym , częstokroć pragnął słyszeć jego  zda ^  
nie o rzeczach w ażniejszych. Pułkow nik  przedew szystk iem  § 
dlatego go lubił, iż kapłan  ten , lubo jeszcz:: tak  m łody, ^  
b y ł nadzw ycza!nie pow ażny, spokojny, cierpliw y i pobła-

ale ^żający we w szystkich spraw ach codziennego znaczenia B 
w w ypadkach  w ażnych w ybuchał aem onicznym  zapałem  * 
i szedł ja k  wichr, którego żadna siła ludzka pow strzym ać 
n ie zdoła. Podczas swego dwuletniego pobytu  w klasztorze ^  
już  k ilk a  razy  się tak ą  n ie z w jk łą  odznaczał energją. ra- -5: 
ta jąc  ludzi w nieszczęściu; lud wiejski przypisyw ał mu 
moc robienia cudów — ale pu łkow nik  ty lko o nim  powiadał, 
że g dyby  nie b y ł księdzem , to by łby  doskonałym  żoł­
nierzem .

T eraz  ksiądz Anioł siedział w kącie  ogrom nego salonu, 
w j ścielonego m iękkim  dyw anem , na  bardzo niskim  fotelu 
przy bardzo n. ikim  stoliku, n a  k tórym  s ta ła  w ielka lam pa 
oliwna, a p rzy  nim, oparta o jego  kolana, sta ła  m ala tk a  
dziew czynka, ksiądz trzy m ał o tw artą księgę przee sobą i 
pokazyw ał jej obrazki św iętych, tłum acząc znaczenia B j - 
ło to śliczne dziew czątko, m ające te raz  pó łczw arta  roku, 
z świeżą ja k  pączek  tw arzyczką, z dnżem i ciemnego kolo­
ru  oczym a i bogatem i jasno-blond kędzioram i. Było to ja k  
się zdaje  dziecko bardzo ciekaw e, bo chociaż mówiło b a r­
dzo powoli, ciągle się o coś w ypytyw ało  a ksiądz mu od­
pow iadał z uśm iechem  i ukontentow aniem .

Pułkow nikow aa sta ła  p rzy  drzw iach, a  przed nią Ne 
treba , odpow iadając z usłużnością poufałego dw oraka na 
różne je j zapytania.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ta k  znaczna na rzecz oświaty łoży koszta. Sto­
sunek  oaaczycieli sta łych  do prow izorycznych 
nie je s t korzystny — m am y bowiem 49 sta łych  
posad na prow izorycznych w szkołach  m ęskich, 
a 68 Dosad sta łych  na 54 prow izorycznych 
w szkołach żeńskich, nie licząc licznego perso- 
naln p rak tykan tów  i p rak iy k an tek . E ta t nauczy­
cieli sta łych  powinien być znacznie powiększony.

Co do ustroju szkół to żeńskie w m yśl 
ustaw y z roku 1885 są już 6 klasow e m ęskie, 
zaś 4 k !asowe o pięciu stopniach nauki — nadto 
cztery  szkoły m a 'ą  klasę p iątą d la  chłopców w 
6 roku  n '.uki. Reorganizację szkół m ęskich na 
szkoły szescioklajow e uw aża p. p rezyden t za 
rzecz n a ie r  ważną. Obeonie m a Lwów cztery  
szkoły o planie szkół w ydziałow ych W  myśl 
zasady, że szkoła obok ogólnych celów w ycho­
wania powinna przygotować do życia, zw racano 
baczną uwagę na p rak tyczny  k ie ru n ek  w ycho­
wania. W  pierw szym  rzędzie jest tu mowa c 
nauce robót ręcznych  kobiecych, w ykazującej 
piękne rezultaty , o szyciu m aszynowem, nauce 
kroju, obecnie zaś robią się próby z w prow adze­
niem nauki prania, prasow ania i gotowania zwy 
k ły ch  potraw . W drożono także  k roki dążące do 
w prow adzenia kursu  gospodarstw a domowego k o ­
biecego. W  szkołach m ęskich piękne rezultaty  
daje nauka zręczności (slojdu). K orpusy w ak a­
cyjne i objady dla g łodnych  dzieci to praw dzi­
wie piękne inuow acje, k tóre  pomyślnie w pływ ają 
Da rozwój szkoły. L iczba  kursów  uzupełniają 
cych d la  m łodzieży rzem ieślniczej w zrosła do 8, 
a uczęszcza n a  nie około 800 term inatorów , a po 
części tow arzyszy —  a to dzięki poczuciu prze­
w ażnej czelei pryncypałów , popierających nale 
życie swe obowiązki. Śm iało powiedzieć można, 
że szkoły m iejskie są we w szystkich k ie runkach  
w fazie zdrowego rozwoju.

(Budżet gm inny.)
O rozwoju m iasta św iadczy znaczny wzrost 

budżetu  w ydatków  zw yczajnych.
W ydatk i zw yczajne od roku  1889 w zrosły 

z 1.028 508 zł na 1,384 378 zł. w r. 1892 p re ­
liminowane, t. i. o 355.780 z N a j w i ę k s z y  wzrost 
w ydatków  w ykazuje ru b ry k a  X V II., t. j. oświata 
(-j- 58.112 zł ) ,  rub . X X V I utrzym anie czystości 
( t- 33 340 z ł ) i X X  drogi i b ruki (-j- 30.620 
zł.) D ochody m iasta znacznie się podniosły, 
b e z  p o d n o s z e n i a  s t o p y  p o d a t k o w e j ,  
a trzeb a  dodać, że z dochodów zw yczajnych po 
k ry to  nietylko w ydatki zw yczajne ale i około 
180.000 zt w ydatków  nadzw yczajnych. Przy­
ro s t m a ą tk u  żelazne o w lat ich 1889 — 1891 
wynosi ogółom 1,415 672 zł. w. a., jeżeli jednak 
ściągnie się w szystkie d łag i gm iuy w odpowie­
dnim  okresie, to w łaściwy przyrost dobra i 
m ają tku  gm innego wynosi pokaźną cyfrę, bo 
260 .432  Zf W. a. Głó vne źródło dochodów 
m iasta Lwowa są podatki pośrednie, w zrastające 
ciągle a w ynoszące obecnie około 700.000 zł. w. a. 
raczuie Dochód z podatków  puńrednich jest 
skrom ny, bo też stopa tych podatków u nas nie 
zm ieniona od szeregu lat jest Diższą od w szy­
stkich podobnych podatków  we w szystkich m ia ­
stach w iększych w A ustrji w łącznie z K rakow em , 
gdzie je s t znacznie w yższa. W szystkie podatki 
bezpośrednie razem , w raz z dodatkam i od państwo­
wych podatków  czynią 370.000 zł

Dochód ten w stosunku do innych miast jest 
wcale skrom ny, a dodać należy, że inne m ia­
sta p o b i e r a j ą  j e s z c z e  o s o b n e  p o d a t k i  
s z k o l n e ,  k t ó r y c h  u n a s  z u p e ł n i e  n i e  
ma .  P o m . m o  s k r o m n y c h  d o c h o d ó w ,  a 
z w i ę k s z a j ą c y c h  s i ę  w y d a t k ó w  r o z u ­
m n a  g o s p o d a r k a  g m i n y  d o p r o w a d z i ł a  
d o  t e g o  z e  w o s t a t n i e m  t r z c c h l e c i u  
n i e  p o d w y ż s z o n o  ż a d n e j  k a t e g o r j i  p o ­
d a t k ó w ,  g d y ż  r a d a  m i e j s k a  k o n s e ­
k w e n t n i e  k i e r o w a ł a  s i ę  z a m i a r e m ,  
b y  c i ę ż a r ó w  p u b l i c z n y c h  n i e  p o m n a ­
ż a n o .

( Rozwój miasta).
W  jednym  z poprzednich  num erów, poda­

liśmy obraz ruchu  budowlanego, k tó ry  w osta 
tm eb czasach p rzy b ra ł istotnie im ponujące roz­
m iary ; tu  podam y ty lko w ażniejsze da ty . I  tak  
d la celów w o j s k o w y c h  zbudow ano koszary 
dD  ciężkiej a r ty le rji; m agazyn augm entaeyjny 
na Janow skiem , ujeżdżalnię kry tą  przy  ul. We 
teraDÓw, kasarnię transportow ą etc. D la celów 
k o ś c i e l n y c h  zbudow ano dwie wieże Da kośc. 
św M arii M agdaleny, orzebudow ano i upiększo 
no kościół M. Boskiej Ś nieżnej i uporządkow ano 
p leban ję ; d l a  c e l ó w  s z k o l n y c h  zbudow ano: 
szkołę św. M ikołaja, im M ickiew icza, S taszyca, 
C zackiego, szkołę przem ysłow ą K onarskiego, 
Zim orow icza (dw ie te  ostatn e doprowadzono pod 
dach) prócz tego w ykonano jeszcze k ilkanaście  
przeróbek  i adap tacy j.

D l a  c e l ó w  m i e s k i c h  w ybudow ano nową 
ogrzew alnię przy nl K leparow skięj, w yprow a 
dzoDO pod dach  nowy gm ach dla sierót im.

a rcyks. W alerji, dom adm inistr. p rzy  zak ładzie  
n ieu leczalnych , paw ilon d la  n ieuleczalnych 
z fnnd. B ilińskich, odrestaurow ano rzeźnię m iej­
ską  i w ykonano k ilkadziesiąt pom niejszych ro ­
bót. T u  dodam y, że i budowle p ryw atne szły 
w równem tem pie, gdyż ruch  w tym  k ierunku  
w ostatnich trzech  la tach  wzmógł się nadzw y­
czajnie.

P o d  w z g l ę d e m  o t w a r c i a  n o w y c h  
u l i c  i r e g u l a c j i  stan rzeczy p rzedstaw ia się 
również bardzo korzystn ie  W  ostatnich 3 latach 
otw arto nowych ulic 26. przeprow adzono requ- 
lację W 25 uiicach N adto otw arto nowy plac 
targow y na gruncie m iejskim  przy  ul. Polnej i 
S zeptyckich . N adto wdrożono rokow anL  o regu­
lację u lic : S y k s t u s k i e j  (przy  sem inarjum ), 
D ł u g o s z a  (p rzy  uniw ersytecie), S k a r b k o -  
w s k i e j  (p rzy  zbrojowni i, C ło  w e j  (przy  m 9g. 
cło wy m). D alej w ypracow ano projekt nowego 
corsa z W ysokiego zam ku do rogatk i Ł y czak o ­
wskiej i p ro jek t regulacyjny , k tóry  m a służyć 
ja k o  p ro jek t uw alniający 181 domów od wszel­
kich  podatków , w razie przebudow ania. W  p ro­
jek c ie  tym  uwzględniono ulice: A rsenalską,
A kadem icką B lacharską, Boimów, Bóżniczą, 
Gęsią, pl. G ołuchow skicb, G rodzickich, pl. H a ­
licki. p l. K rakow ski, ul. K rakow ską, K rzyw ą, 
Łazienną, O rm iańską, Owocową, R eytana, R uską, 
R ynek , Śobieskiego. Sm oczą, S e rb s k ., S zk la r­
ską, św. S tanisław a, S trze lecką . Starozakonną, 
W esołą, W ęglową, pl. T rybunalsk i, ul. T eatralną
1 Zacerkiew ną. W reszcie wdrożono rokow ania 
z rządem  w sprawie nowego pom iaru  całego 
m iasta.

Kanalizacja. P rzez budow y sklepienia Pasieki 
uzyskano  pogłębienie wody gruntow ej w ul. Ko 
chanow skiego wyżej 2 mtr. i uczyniono wielki 
k ro k  do osuszenia tej części m iasta co do k an a ­
łów , to w przeciągu  tych trzech  la t zbudowano 
na 31 u l i c a c h  k a n a ł y  b e t o n o w e  długości 
5683 5 m tr. W dziale wodociągów i studzien 
w ykonano następujące roboty: Urządzono 4 nowe 
stadnie w ytryskow e z basenam i betonowymi, 
ustawiono 26 kadzi d rew nianych  na zbiorniki 
betonowe, w ybudow ano 6 zbiorników  podzie­
m nych, w celu kropienia ulic, wymieniono 9 
zbiorników źródłow ych drew nianych na m urow a­
ne i batonowe, urządzono 17 now ych studzien 
z pompami żelaznemi.

Co do robót bruków rh . to na 97 ulicach 
w ciągu trze h la t ułożono :

b ru k u  ‘ 21.321'5 mtr.
chodnika 13.827'8 „ 
k raw ędzi 9.759 5 „
rynsztoków  31 7 1  „

B u d  o w l e  w o d n e .  Zarklepiono 43'5§m  
k o ry ta  Pełtw i w ul. A kadem ickiej i 306 5 koryta 
P asiek ; od placu akadem ick ieg ) do szkoły ew an­
g e lick ie j, z w yposadzkow am eiu. N adto wypo 
sadzkow ano 540 mtr. Pełtw i.

W dziewięciu w ypadkach  przeprow adzono r e 
k o n s t r u k c j ę  d r ó g

Co do o ś w i e t l e n i a  to ustawiono 6 nowych 
la tarń  system u Simensa, każd a  o sile 250 świec,
2 latarni s każda  o sile 400 świec, 3 latarnie każ 
da o sile 120 świec i 43 nowych la ta r ii gazowych.

U rządzono a r e n ę  w y ś c i g o w ą  w raz z 
trybuną i stajniam i, wykończono c o r s o  na  etryj- 
sk iem , otw ierające spacer z W ulki na Zofijówk . 
U rządzono w pobliżu corsa B o i s k o  i k ą p i e ­
l e  d l a  k o r p u s ó w  w a K a c y j n y c h ,  urzą 
dzono na j róbę w ul. T e a tra ln e j b r a k  z k o  
s t e k  d r e w n i a n y c h ,  urządzono d e p t a k  
łączący  p a rk  S try jsk i z ulicą K opernika, upię 
kszono p a rk  stry jski i w ypracow ano projekt zbu­
dow ania w nim w erandow ej kaw iarni. N a z a- 
l e s i e n i e  ł y c z a k o w s k i e  dało miasto w u 
biegłem trzeehleciu około 25.000 d rz e w e k ; w 
szkółce d zew Urządzono d w i e  c i e p l . r n i e :  
Da g run tach  Piliehow<>k!cb zasadzono 6000 d rze­
wek ; obsadzono drzew am i ul. K opernika i Kur- 
kow ę; wały Iie tm iń*k:e znacznie upiększono; 
w ykonano przeobrażenie wałów gubernatorskich  
z jow odu budowy tea tru  letniego; upiększono 
Z am ek ogród pojczuicki, wymieniono stare d re ­
wniane poręcze na ogrodzenie żelazne w długości 
500 m ; wreszcie sprawiono około 150 kanapek  
żelaznych i ław ek  do plantacji

W  następnych num erach podam y dalsza 
część spraw ozdania.

Oszustwa w Rosji w rosyjsk em 
świetle.

N iejednokrotnie p isalitm y na  tern miejscu 
o kolosalnych nadużyciach dokonyw anych  za po 
mocą fał izowania m ąki dla dotkniętych  głodem  
w Rosji. Jakko lw iek  w raportach  naszych opie­
raliśm y się na tjm , co notow ały dzienniki rosy j­
skie, k tóre  z obowiązku naszego pilnie czytać 
musimy, m ógłby jed n ak  nas kto posądzić, że się 
powodujem y zbytnią animozja do rosyjskiego sp r>- 
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łeczeństw a, uspraw iedliw ioną zresztą, ze wzglę- j 
dów politycznej natury , ale m edającą się uspra- i 
w iedliwić ze stanow iska absolutnej praw dy. Z tern 
w iększą tedy skw apliw ością podajem y tu  w no- 
słownem tłum aczeniu a r ty k u ł petersburgskiej ge- 
zety Nowoje Wremia k tó ry  nietylko stw ierdza 
to, cośmy w spraw ie głodu w Rosji pisali, lecz 
szachrajstw a rosyjskich dostawców, w daleko ja- 
skraw szem  i dosadniejszem  przedstaw ia świetle. 
Oto ów a rty k u ł Now. Wrem.:

„H andlow e oszustwa w Rosji do takiego sto 
pnia stały  się zw ykłym  faktem , ofiary tych  oszustw 
tak  są bez obrony, kupcy  tak  dalece są p rzeko­
nani, że m aja prawo oszukiwać („nie oszukasz— 
nie sprzedaż"), iż w y ;ob :ło się, ja k b y  ogólne prze 
konanie, że handlowe oszustwo ń:st fak tem  natu­
ralnym , a w każdym  razie  tak im  interesem  z po­
wodu skutków, którego oszukany, jedyn ie  na  sie­
bie samego gniew ać się powinien. T a  pewność 
i świadomość, z ja k ą  handlarze przem yśliw ają 
nad  tern, jak im by sposobem fałszować zboże, a na­
stępnie ośw iadczają urbi et orbi o swojej nieod­
powiedzialności przed prawem  i sądem , dowodzi 
w każdym  razie niewzruszonego przekonania  u 
tych panów, k tórzy  są zdania, że sprzedając o tręby, 
zam iast m ąki — zajm ują się ty lko handlem  i nic 
więcej... Pozostawiając prawnikom  kw estię do roz­
strzygnięcia o tern. czy winien jest tak i ku  iiec 
oszustwa odnośnie do l.tery  praw a, sądzim y, że 
w ypow iadam y przekoran ie  wielu, a mianowicie, 
iż sądy oddałyby  niepospolitą zasługę krajowi 
i zasłuży łyby  sobie ^ a  uznanie całego społeczeń 
stwa, g yby  na faŁzowanie zboża zapatryw ały  
się nie z punk tu  litery praw a, a ze stanow iska 
ogólnej idei sprawiedliwości i ducha praw odaw ­
czych  przepisów, które nakazu ją  k a rać  każde 
obm yślane oszustwo naw et w tak ich  w ypadkach , 
gdy  czyn oszukańczy nie zagraża niczyjem u zdro­
wiu i życiu, Sądy spełniłyby praw dziw y czyn 
patrjo tyczny, jeśliby za pomocą karzące: ręk i
pouczyły ową osławioną „kam ereję", że handel 
i oszustwo —  to są dwie rzeczy różne. W  han 
d la  zbożowym, dzięki żydom, k tórzy  owładnęli 
nim we w szystkich stadjach handlowego obrotu, 
utraciliśm y nietylko zaufanie zagran icznych  r y n ­
ków, lecz wsławiliśmy się na  cały  św iat n i e u ­
c z c i w o ś c i ą !  . A tą n i e u c z c i w o ś c i ą  rzu ­
cają w oczy nie żydom, ty lko rosyjskiem u h a n ­
dlowi w ogóle. H ańba  naszego oszukańczego 
handlu  spada na cały  k ra j. T a  hańba jest pod­
staw ą do oceny i ch a rak te ry s ty k , całego narodu.
I  dlatego, kto może i czum może, powinien b ro ­
nić nadszarp rnego  honoru Rosji. Sądy w tym  
w ypadku mogą wiele zdziałać, jeśli spełniać bę­
dą swoje zadanie, uzna:ąc jego ważność i ogro­
m ną działalność!

Powyższe słowa Now. Wrem. bardzo słuszne, 
są jed n ak  m usztardą po objedzic, bo łapownictwo 
i sprzedajność rosyjskich czynowników zakorze- 
rzeu iły  się tak  głęboko i tak  szeroko, że u tru ­
dniają w wysopim stopniu działalność spraw ie­
dliwości i sądy w obec takiego taktycznego stanu 
rzeczy są bezsilne. W  Rosji, ja k  sami Rosjanie 
u trzym ują, nie k rad n ą  tylko g łupcy.

KfiONIKA.
Wiadomości osobiste. Burmistrzem m. Kołomyi 

obrany został d. 12. Ln, jednogłośnie p. dr. Teofil 
D ę b i c k i ,  miejscowy adwokat. — Przeniesienie do 
Wiednia p. K oi os v a f t  go , dyrektora ruchu KOlel 
państwowych w Krakowie, zostało wstrzymane, co -  
jak oonosi Czas — zarządziła depesza, nadesłana w 
dnin 12 bm. od prezydenta jeneralnej dyrekcji kolei 
państwo wei p. Bilińskiego. Ostateczna decyzja ma 
nadejść piśmiennie.

Nekrologja. W Kołomyi /.marły: Alojza H i nke-  
równa, lat 22 i Adela Z a l e s k a ,  górka tamt. lekarza, 
lat 16. — Ks. Maciej W i e c z o r e k ,  kapłan-jubilat, 
wicedziekan, b egzaminator prosynodalny, proboszcz 
w W róblowicach, urodzony w r. 1815, zmarł d. 12. 
bm. w Wróblowicaoh. — Sabin P a w ł o w s k i ,  członek 
warszawskiej izby sądowej, zmarł w Warszawie. fSp. 
Pawłowski znanym był bliższemu otoczeniu jako autor 
licznych udatnych wierszy i artykułów humorysty­
cznych, k óre zamieszczał W miejscowych czasopismach. 
—  Agnieszka z Wojtauowskieli H a y n r i c h ,  żona 
lekarzu, kolejowego i obywatelka m. Lwowa, urodzona 
w r. 1826, zmarła we Lwowie.

Kalendarz. Piątek ( 1 5 ) :  Maura Op. Wschód 
słońca o godzinie 7 m!nut 52. ztcnód o godzini 4. 
minut 27.

K a l e . d  m y ś l i w s k i  Wolne polować na kozły 
(rogacze), lisy, zające, dropie, pardwy, bażanty, kuro­
patwy, tomki jarząbki, cietrzewie, głuszce i ; 
w/dno i błotne w -melnośc'..

Ojcami chrzestnymi ks. arcybiskupa Stable- 
wskiego, przy akeie konsekracji w Gnieźnie będą Dp.: 
hr. P o n i ń s k i  z Wr/eśni, Stan:sław S t a b l e w s k i ,  
wicemarszałek sejmu prowincjonalnego, poseł książę 
Ferdynand R a d z i w i ł ł ,  poseł Józef K o ś c i e l s k i ,

członek izby panów hr. Józef M i e l ż y ń s k i  i prezes 
Koła polskiego sejmowego p. Leon C z a r l i ń s k i .

Pogrzeb sp. Apolinarego B r y s z k o w s k i e g o ,  
radcy sądu wyższego w Krakowie, odbył s-ę d. 12. 
bm. Wzięli w nim udział wszyscy urzędnicy sądowi, 
z prezydentem Zborowskim, prezydentem p Jasiń­
skim, star. prokuratorem p. Szymonowiczem i proku­
ratorem p. Tarłowskim; oprócz tego reprezentanci 
innych władz tutejszych, grono adwokatów, obywa­
teli itd. Nad grobem piękną i serdeczną mowę wy­
powiedział kolega zmarłego radca sądu wyższego p. 
Łukaszewski.

Omyłka druku, zmieniająca w pewnym ustępie 
sens cały, wkradła się do wczorajszego naszego arty­
kułu pod napisem: „Szkolnictwo ludowe". Zamiast
mianowicie wyrazu „środkach" wyszedł z druku wy­
raz „ szk łach " . Odnośny ustęp powinien opiewać: 
„Wstrzymać organizację nowych szkół, dopóki bra­
kowi śił nauczycielskich w odpowiedni sposób się nie 
zaradzi, a zarazem pomyśleć o ś r o d k a c h ,  któreby 
zdołały zachęcić młodzież do poświęcenia się zawo­
dowi nauczycielskiemu".

Szuberski, znany w Paryżu przemysłowiec, ode­
brał sebie życie wystrzałem z rewolweru. Był on fa 
brykantem wielce rozpowszechnionych w całej Francji 
przenośnych pieców żelaznych. Przyczyna samobójstwa 
niewiadoma, gdyż interesa pozostawił Szuberski w zu­
pełnym porządku.

Z Towarzystw a łyżwiarskiego. Arcyks. L#o 
pold Salwator i arcyks. Blanka, wraz z hr. Puppi i 
majorem bar. Lazarinim, przystąpili jako członkowie 
do Towarzystwa łyżwiarskiego.

Dyrekcja poczt i telegrafów  we Lwowie wy­
dała następujące obwieszczenie: „Wedle rozporządzę 
nia ministerstwa handlu z dnia 18. grudnia 1891 
1. 58150, a uwiadomienia ces. niem. uszędu pań­
stwowego — można odtąd wysełać posełki pocztowe 
z wieprzowem mięsem i kiełbasami do Niemiec i 
przez Niemcy bez dołączenia certyfikatów pierwotnego 
pochodzenia mięsa, «. względnie kiełbas. Posyłki je 
dnakże, zawierające mięso wieprzowe, lub kiełbasy, 
pochodzenia amerykańskiego, a pizezoaczone bądź to 
wprost do Niemiec, bądź też tyliro do przewozu przez 
Niemcy, muszą być zaopatrzone urzędowemi świade­
ctwami, że mięso, względnie kiełbasy, były v miej­
scu pochodzenia, tj. w Ameryce, według istniejących 
tamże przepisów oglądane i jako zdrowiu nieszko­
dliwe uznane.

Wychodżtwo. W ciągu roku 1891 przybył ■ do 
Oświęcimiu, z zamiarem emigrowania do Ameryki, 
ogółem 5.998 osób, a mianowicie 4-769  z Galicji, 
97 z Bukowiny i 1 1 3 2  z Węgier. Z liczby tej eks­
pozytura dyrekcji policji wróciła z drogi, dla braku 
odpowiednich legitymacji, lub dostatecznych środków 
na podróż, 813 osób, a w szczególności 689 osób z 
Galicji, 11 z Bukowiny i 113 osób z Węgier. Ruch 
emigracyjny w ostatnim roku przedstawia się w cy­
frach następnie: w styczniu przybyło do Oświęcimia 
emigrantów 127, w lutym 5 0 i, w marcu 832, w 
kwietniu 848, w maju 846, w czerwcu 540 osób, 
w lipcu 343, w sierpniu 399, we wrześniu 336, w 
październiku 583, w listopadzie 441 w grudniu 299. 
Z liczby tej wrócono z drogi w styczniu 35, w lu 
tym 105, w marcu 89, w kwietniu 80, w maju 111, 
w czerwcu 29, w lipcu 46, w sierpniu 57, we wrze­
śniu 54, w październiku 88, w listopadzie 62, w 
grudniu 56 osób.

Jeżeli się weźmie na wzgląd puszczególue powiaty 
w Galicji, to najwięcej wychodźców dostarczył w 
ubiegłym roku powiat Jasielski, a mianowicie 810 
osób, io<cni idzie powiat Krośnieński z cyfrą 477 
ffsoh, dalej Gorlicki z cyfrą 390 osób, Mi®i«eki 341 
Nowosądecki 340, Nowotarski 325 osób, Sanocki 
289, Kolbuszowski 255, Pilzneński 248 Obób, Tar­
nowski 199 osób. Poniżej 100 osób wykazują nastę­
pujące powiaty: Dąbrowa 98 Osób, Rop ’zyce 92,
Grybów 81, Złoczów 76, Kałusz 71, Lisko 60, Ni­
sko 51, Myślenice 47, Łańcut i Rzeszów po 46, Ska- 
ła t 30, Dolina 28, Stmbor 24, Lwów 23, Brody 21, 
Stanisławów 18, Żółkiew 17, Brzesko 16, Biała, 
Dobrami] i Husiatyn jio 15 osób, Brzozów, Tamo 
brzeg i Wit liczka p() 14, Trembowla 13, .Jarosław 
12, Limanowa i Tarnopol po 10 osób. —  Inne po­
wiaty wykaznią już cyfry poniżej 10 osób. W tymże 
samym czasie oddano do sądu celem ukarania za 
usuwanie się przed służbą wojskową, oraz legitymo­
wanie się obcemi, lub sfałszowanemi paszportami 110 
wychodźców. W tymże samym okresie czasu przeje­
chało przez Oświęcim, wracając z Ameryki, ogółem 
6.280 osób, a mianowicie 4.849 z Galicji, 391 z 
Bukowiny i 1.046 osób z Węgier.

Kolegju.n ka dy ałów  z początkiem r. 1892.
Święte kolegjum straciło w ubiegłym roku siedmiu 
kardynałów: prymasa węgierskiego Simora, arcybi­
skupa zagrzebskiego Michałowicza, biskupa tu ry l­
ski ego Alimonda, arcybiskupa Kaloczy Ludwika Hay- 
nalda, arcybiskupa Forsaglii i byłego nuncjusza pa 
ryskiego Roteilego, arcybiskupa z Sens Bernadona 
i w ostatnich dniach grudnia patrjarchę weneckiego 
Agostiniego. Ponieważ ojciec święty zamianował w 
ciągu roku dwóch nowych kardynałów: księcia Ruffo 
Scilla i msgra Sepiacei, kolegium liczy obecnie 61

członków; pomiędzy nimi znajduje się 33 Włochów, 
9 Francuzów, 4 Anglików, 5 Niemców, 2 Polaków, 
4 Hiszpanów, 2 Portugalczyków, 1 Amerykanin i 1 
Belgijczyk. Najstarszym z kardynałów jest arcybiskup 
z Allumiego Mertel, wicekanclerz kościoła, który w 
maren skończy 86 lat.

Daudet O Maupassancie. Jeden z reporterów 
paryskiego Gaulois udał się do Alfonsa Daudeta, 
który z obłąkanym romansopisarzem pozostawał 
w ‘ścisłych stosunkach przyjaźni. Oto rfowa autora 
„Nababa „Wieść z Cannes, okropne na mnie wy­
warła wrażenie. Do dziś dnia nie mogę pogodzić się 
z myślą, aby zło było nie do naprawienia. Według 
mego zdania, nieszczęśliwy wypadek samobójstwa 
zdaizył się pod ypływem niezwykłego rozdrażajnia, 
jakiemu uległ Maupassant, widząc, iż nie jest w sta­
nie pracow; ó z tern natężeniem myśli i fantazji, co 
poprzednio. Tern boleśniejszą jeBt dla mnie niedola 
Maupassanta, iz ja byłem pierwszym jego doradcą, 
przezemnie nieledwie wszedł ten pisarz do literatury, 
ja to bowiem uł twiłem mu przyjęcie pierwszego 
rękopisu w jednym z dzienników. Ryła to ,Bańka 
mydlana", nuwela, która od razu zjednała mu wzię- 
tośó. A jak obawiał się Maupassant niepowodzenia, 
,ak drżał na myśl, że publiczność przejdzie nad pier­
wszą jego próbą do porządku dziennego! Zdaje mi 
się, że go widzę, jak siedział na zebraniu u F lau­
berta  w kąciku- onieśmielony, milczący, zadumany.
Poznaliśmy się odrazu na jego talencie. Odrazu Zola, 
Goncourt i ja uważaliśmy go za jednego z naszycL 
Był to prawdziwy mężczyzna, jaśniejący pięknością i 
zdrowiem. Powiadają, iż marnotraw ł  siły, ktoremi 
tak hojnie obdarzyła go natura. N c o tern nie wiem 
Cóż u licha! Toć pomiędzy dwudziestym a trzydzie­
stym rokiem życia ma się w żyłach krew nie wodę. 
Tak, jak Maupassant, marnotrawią sity wszyscy 
młodzi, a jednak nie dostają obłąkania zmysłów.
Używał, lecz nie nadnżj wał. Mówiono również, iż zgu­
biło naszego pisarza nadmierne użycie środków po
budzających. Alsż, panie, ja jestem daleko słabszej 
od Maupassanta konstytucji fizycznej, a z pewnością 
więcej wlałem w siebie trucizny, Aby uśmierzyć cier­
pienia, jakich doświadczałem i doświadczam, zażywa­
łem i zażywam morfinę, ehioral, Bóg wie co wre­
szcie. A jednak mam umysł nie zaćmiony, a nawet 
nigdy myśl moja nie pracowała raźniej, niż obecnie. 
Nie, panie, Maupassant nie zdenerwował się chlora- 
lem i morfiną. Wierzę, mocno wierzę, że Maupassant 
powróci do sił i dalej pracować będzie na chlubę 
literatury francuskiej. Być może, iż nadmiar ćwiczeń 
gimnastycznych wyrodził w nim newrozę, boć dla 
Maupassanta igraszką było wiosłować po piętnaście 
godzin z rzędu, ale wierzę, że tworc; „Bel Ami" 
jest chorym lecz nie warjatem. Był on zawsze nie­
słychanie wrażliwym na sławę. Sam słyszałem, jak
m ów ił: „Skończyłbym ze sobą, gdybym poczuł, że 
mi twórczość wysycha". Prócz tego wiem, iż z pole­
cenia iekarzy Maupassant od dwóch lat przeszło nie 
używał żadnych środków pobudzających I teraz jest 
on w gorączce, ale nieuleczalnego pomieszania zmy­
słów dostrzedz w nim niepodobna

Zapytywałem w tej kwestji dra Blanche, Po­
twierdził w zupełności m je domyśły."

W belgradzkim teatrze wygwizdano sztukę kro- 
a ‘kiego autura. Publiczność w ołała: Precz z Kroata 
mi! Policja zachowała się zupełnie biernie.

Z Paryża donoszą, iż znane z fabrykacji likie­
rów opactwo benedyktyńskie Fecamp zupełnie spłonęło. 
Szkodę obliczają m  2 milfony frank iw.

Sztuczne migdały rozchodzą się w handlu eu­
ropejskim; Źródłem tego f?Lyfikatu jest Utrecht w 
Kmdandji. -łrtritttej#. migdała sp^izsttzom-jeet z gly- 
kozy i zaperfamowann nitrubenzolem. Zdrowiu nie 
szKodzi ten fałnykat który ostatecznie mógłby być 
dozwolony, jako rodzaj tanich łakoci; poniew,;ż jednak 
do przesyłek utreehtskich dodają handlarze pewien 
procent migdałów prawdziwy cii, przeto oczywżsfie 
chodzi t i o oszukanie klientów.

Dawny dług. W Stowarzyszeniu historyeznem 
w Chur, jak donosi pTsTit ■ Freie Rhdtier , mówiono 
na jednem z ostatnich posiedzeń o tera, że dotych 
czas istni je w Ghur niezapłacony jeszcze przez ce­
sarza Maksymiliana I. rachunek krawca. Dare 
mnie łudzono się, że spadkobiercy dług ten zapłacą,, 
cztery wieki minęły, a cesarski rachunek dotąd n ie ­
uregulowany.

SjpieflOWie angielscy. Przed sądem policji po­
prawczej w Saint Etienne rozegrał się niedawno pro­
ces, wytoczony dwo-a szpiegom angielskim. Coopero­
wi i Bodwellowi, którzy chcieli wykraść z tamtejszej 
fabryki modele świeżo wyrabianych karabinów. Cooper 
usiłował przekupić w owym celu niejakiego Chazćgo 
robotnika fabrycznego. Ten ostatni, aby jeszcze lepiej 
przyłapać cudzoziemca, pozornie zgodził się na żąda­
nie Coopera, um ów ł się z nim o schadzkę w jego 
własnem mieszkaniu i cichaczem zawiadomił policję, 
która uwięziła Anglika w chwili, gdy Chazć wręozał 
mu modele. Razem z Cooperem aresztowano i jego 
towarzysza, Bodwella. Sąd skazał obu, mimo ich ty­
siącznych wykrętów, na więzienie, oraz znaczne kary 
pieniężne. ,

2)

MARYNIJSZKA.
NOWELA.

(Ciąg dalszy).
Co dzień czekałem  teraz  Z yzia, ale dłngo 

oczekiw aiem  go napróźno, aż raz  — po jak ich  
dwóch tygodniach, późnojwjnoc w racałem  do do 
mu z tea tru  M im iwcli rzuciłem  okiem  w moje 
o k n o ; stało otworem, w pokoju było lasno. Na 
ry n k a  panow ała cisza odgłos kroków  każdego 
przechudnia nab ie ra ł siły  m ocnego uderzenia  o 
b ru k  i rozchodził się po przestrzeni daleko.
K iedy dochodziłem  do domu, do usza mi do­
szedł dźw ięk strun. S tanąłem  i słuchałem  p rz y ­
g ry w k i; za chwilę w p rzy g ry w k ę  i w nocną 
ciszę u n k i głos w platał a r,ę  i słowa :

W iecznie sam , zawsze sam 
W  tęsknocie, sm ttk u  Biedzie 
Pędzę wciąż, pędzę tam,
Gdzie los mój m nie zawiodzie —

Nie szedłem  na górę, stałem  dłngo opodal 
pod oknem  i słuchałem , słuchałem  nie sam, m ia ­
łem  n sbawem I fz n e  grono w spólsłuebaczów. 
W szyscy staliśm y cicho i słuchali ; po jid n e j 
pieśni robili (iche  uwagi i m ilkli z p rzyg ryw ką  
do uastępn -j. WAród jed n  u pauzy zwróciłem  
uw agę na t-jw afiyst to złożone z dwóch m łodych 
kobiet i starszego m ęż-zyzuy. bo oai najwięcej 
okazyw ali cachw ytu.

— Kto tam  może m ieszkać ? — Rozm yślał 
m ężczyzna. A 1 Już  wiem! Jak iś  m łody ma 
»rz, czy coś takiego. Nie pam iętam  nazw iska,

J .  1H N A T O W I C Z ,
L W Ó W , sklei y właeoe i l .  Kopernika i. 3, ul. H alicka 1. l t .  
K EaK óW , Słk ennice 1. 20. — CZERNlOWCE, Rynek 1. i.

naw et wcale nieznane. Młodzi m alarze, to nie- 
bardze  pożądani lokatorow.e No ale k iedy  tak  
śpiew a, to go chyba zostawię. Choćby i nie pła 
cił regularnie, to już dla jego śpiewu z mojej  k a  
m ienicy go nie w ypusfczę.

Przeciągało  się to stanie na r y n k u ; mięniali 
się słuchacze, aż wreszcie ruszyłem  Da górę. 
Zyzio zaczynał właśnie pieśń n o w ą; nie prze­
rw a ł sobie, p rześpiew ał ją , a k iedy skończy ł, 
pow iedz ia ł:

—  G łupie narzędzie! N am ęczyłem  się ze 
dwie godziny, zanim to oswi iłem. Odcisków po- 
dos.aję na  palcach z tego pstrzykanic.

N azaju trz  dowiedziałem  się, że dom, w k tó ­
rym  m ieszkałem  zm ienił w łaściciela, że nabyw ca  
sprow adza się w krótce sam do niego, a ze w szy­
stkimi jego m ieszkańcam i nowe porobi k o n trak ty . 
I  tak  też by ło  w istocie; w jakiś czas później 
m iałem  wizytę Dowego właściciela. P rzyszedł, 
powiedział, kto jebt b y ł bardzo uprzojm y, oglą­
dnął pokój, pytał, czy z m ieszkania jestem  zado 
wolony, czy jak ie j napraw y nie w ym ag im, a  n a ­
wet, o d z iw o ! czy cena mi nie za w ysoka ? 
P rzy jrza ł się moim ubrazom, chw alił w szystkie 
i odszedł, wyraziw szy nadzieję, że nam ze sobą 
będzie dobrze.

W iosna szła ku  latu  ; co raz to cieplej, co 
raz  to piękniej było na święcie. Pracow ałem  
wiele, kończyłem  obraz który w edług zdania 
Zyzia miał pewne zale y — a pilno jg z nim 
było, ch iałem  go jeszcze w maju dać na 
wystawę.

W łaśnie jakoś krótko przed ttm  zdecydo­
w ałem  się ostat cznis jak i k ierunek  tw óiczoj .i 
sobie obrać. Jak iś  czas wahałem się. aż wreszcie 
postanow iłem  zostać pejzażystą. N aturę k o ch a ­
łem. odczuw ałem  jej cuda i uroki — więc jej 
się poświęciłem — i nie żałuję tego.

Pom ysł nad  którego w ykonaniem  w owym 
w iosennym  dam  pracow ałem  przyszed ł mi w 
księżycow y wieczór, raz  k iedy Zyzio — dla 
odm iany — dek lam ow ał:

Stoi w ierzba p łacząca 
N ad  m odrem  jeziorem ,
D rży  w prom ieniach miesiąca,
K iedy w ietrzyk  ją  trąca  

W ieczorem  —

Zyzio mówił dalej a ia p rzym knąłem  oczy 
i ślepo w idziałem  tę w zdychającą wiorzbę 
wśród m ętnych wód wilgotnych piasków, mchów 
rdzaw ych i ziół, — samotną, smutną, oblaną 
św iatłem  księżyca. I  taką, jak ą  widziałem 
wtedy —  wciąż przed oczami ją  miałem i p ra ­
cowałem nad jej odtw orzeniem .

- -  Chodźno tu, J a n k u !  Ale p ręd k o ! Z aw o­
ła ł  nagD  Zyzio. Podszedłem  do okna. Zyzio 
p a trzy ł przez lornetę, nie ruszał się tylko zap y ­
ta ł : — nie wiesz, kto to ? — Popatrzyłem  w 
k ierunku lornety, Z  sukiennic w prost ku  nam 
szła m łoda dzi w czyna ; nie znałem  jej.

-—■Nie wiem. odpow iedziałem . D aj szkła.
—  E h, skoro nie wiesz kto, to co ci ze 

szkieł przyjdzie ? I  sam p a trzy ł dalej. J a  
odszedłem  od okua, a  on przy  niem przesiedział 
ze dwie godziny W stał wreszcie i rz e k ł :

Nie w yszła O na musi tu  m ieszkać. 
M ógłbyś się też dow iedzieć.

I dow iedziałem  się niedługo.
Było to ua wystawie w dni k ilk a  po przy­

jęc iu  na nią mojej wiorzby. StałBm w łaś ie 
w patrzony w idealną kobiecą tw arz  Bryllo- 
wskiego portretu  k iedy  usłyszałem  za sobą 
szybkie kroki, a potem  szeptem  przez Zyzia 
pow iedziane mi w ucho .-łowa :

— P atrz  od wschodu.

Odw róciłem  głowę i za chwilę spostrze­
głem  w chodzącego mojego gospodarza, a obok 
niego w idzianą ju ż  z okna panienkę. Z araz u 
wejścia zauw ażyli nowy obraz, podeszli do 
niego, pa trzy li nań d łego » różnych stron i ci­
che robili uwagi. K iedy  dojrzeli podpis, zam ie­
nili słów k ilk a  i znowu bacznie p rzyglądali się 
obrazowi. O dchodząc d rle j, z moim spotkali się 
wzrokiem , stanęli i on odpow iadając na moje 
powitanie, przyzw ał mnie ręk ą  do siebie i 
m ów ił:

—  A, witam pana! Pierwozy raz dzisiaj 
spotykam y się z pańskiem  nazw iskiem  a a  w y ­
stawie. P ogra tu low ać! Niechże pana mojej córce 
przedstawię M aryniu — pan Toniecki, nasz 
sąsiad .

P anna M arja skłoniła mi się z uśm ieszkiem  
i rum ieńcem , k tóry  zaraz —  jako biegły w 
farbach  — zauw ażyłem . O jciec panny M arji 
wziął mnie pod ram ię i nazad  prow adził ood 
wierzbę

— Powiedz-że mi artysto  -  coś ty  chciał ? 
Mówił. — Sm utnie nastroić każdego, kto na 
twój obraz popatrzy  ? T a k  przynajm niej sądzi 
moja córka.

Zw róciłem  na nią wzrok. O na go w iię ła  za 
pytanie

— Bo tyle sm utku wieje z tego płótna ; to drze 
wo jak b y  było  w rozpaczy, że w koło niego 
ta k a  pustka bagnista

Żeby nam  je  pau w dzień przynajm uiej po­
k aza ł, w blask  ubrał, w słońc". Ten k siężycow y  
koloryt tchnie jakąś martwutą. Am jednego obł - 
ku na Diebie, ani jednej zm arszczki na w o d z ie !

- H a, h a ! — Śm iał się je j ojciec. —  W i­
dzisz pan z M aryni k ry ty k  nie l a d a ! No, broń 
się ! Powiedz, coś chciał V

— O broni mnie może p o e ta :

I  znów pustka m ilcząca 
Noc jasna  i cicha —
Stoi w ierzba p łacząca

P anna M arja k o ń czy ła :
D rży w prom ieniach miesiąca 

I wzdycha
I  zam ilkła na chwilę, pa trzy ła  na obraz.
— C hyba —  mówiła potem. — C hyba miej 

sce sejmu z łych  duchów może w yglądać tak  
rozpaczliw ie smutno. A le pan i weselsze rzeczy 
m aluje ?

— To moja pierw sza praca, z k tó rą  się 
ośmieliłem wy stąpić.

—  Oo! W idziałem  przecież u pana ty le  in ­
nych. Nie trzeb a  być za nadto skrom nym . — 
T w ierdził papa i szliśmy dalej po wystawie. P o­
tem  wróciliśmy raz jeszcze do w ierzby, a k ie­
dyśm y się rozchodzili powiedział mi ze śmie­
chem  :

—  W łaściw ie, byłem  u  pana z wizytą, a pan 
u mnie, nie, więc mi się ona należy. — A panna 
M arja d o d a ła :

— Niech pan pamojta.
Poszedłem  do siebie i zastałem  tam  już Zyzia.
— No i cóż ? — P rzyw itał mnie n iecier­

pliwie.
— A no, nic. — O drzekłem .
— Jak to  jic  ?
— Cóż chcesz, żeby było ?
— Nie w iesz?
— Nie.
— No to się będę s ta ra ł w ytłum aczyć ci to 

w sposób popularny, —  mówił widocznie zły . — j 
B ądź łaskasv odpowiadać mi na pytania.

—  Słucham . (Ciąg dalszy nastąpi'.

W łodzimierz Eminow cs.

Oc t  desinf t i cyjny
j'lnie odświeżający i odwietrzająey powietrza, używany w biurach, koryta­

rzach i t. p. — Flakon 25, 50 c t . ,

K A D Z ID Ł  f> A A T D l l A Z J i m C 2 i y E
radykalnie oesyszeza powietrze, niszeiy baktorjo, szkodliwe zdrowiu,; kojąc 
przyjomny i aromatyczny zapach  Użvwa się w salouacłi, pokojach sypial­

nych, mianowicie dziecinnych. — Flakon po 25 i 50 ct.

Trociczki des nŁkcyjue do kidzenó
i  radykalnie oczyszczają powietrze. — PudiBłko 10 ot.



DZIENNIK. POLSKI i  dnia 15. Stycznia 1892 r.

Z pobytu namiestnika we Wiedniu, Donoszą 
z Wiednia pod dniem 13. b. m. : Na wczorajszym
balu dworskim, cesarz zbliżył się umyślnie w fcłnmie 
gości do namiestnika hr. Badeniego i odszczególnił 
go dłuższą rozmową.

Dziś otrzymał namiestnik Kazimierz lir. Badeni, 
zaproszenie na obiad u arcyksięcia Wilhelma,

Jutro będzie namiestnik na audjencji u arcyks. 
Karola Ludwika.

Godność podkomorzego otrzymał podporucznik 
baterji dywizyjnej nr. 3 Stanisław hr. z Szeptyc Sze­
ptycki.

Wybory do rady miejskiej. Onegdaj wieczorem 
obradowi ł w wielkiej sali ratuszowej komit et „polsko- 
ruski". Zgromadzenie odznaczało się głównie tern 
że prócz pp. Śliwińskiego i Daniluka, nikt więcej, 
pomimo rozpaczliwej prośby przewodniczącego, nie 
chciał zabierać głosu. Ostatecznie skończyło się na 
tern. że sekretarz, nit mając nic do roboty, cichaczem 
ulotnił się ze sali, a wkrótce potem i inni uczestnicy 
udali się na spoczynek.

Z Koła literacko-artyslycznego. W koncercie, 
który pod kierownicwem p. Karola Mikulego wyko­
nany będzie podczes rautu w piątek dnia 15. b. m., 
oprócz pań i panów już wymienionych, biorą taże u- 
lział w części humorystycznej pp. Skalski i Trapszo, 
we fragmencie zaś „z Kofederatów Barskich", obok p. 
Ł. M. grono pp. akademików.

Obowiązki gospodyń rautu przyjęły panie: Miko­
łajowa Biernacka, Michałowa Grekowa, .Romanowa 
Jabłonowska, Janowa Jeleniowu, Ewardowa Lilienowa, 
Edwardowa Marynowska Stanisławowa Pepłowska, 
Antoniowa Rehmanowa, Teobaldowa Sem Lka, Henry­
kowa hr. Skarbkowa, Janowa Stykowa i W ładysła­
wowa Zajączkowska. — Wstęp 50 cnt. od osuby dla 
członków „Koła" i ich rodzin. Strój wizytowy. Po­
czątek o gozinie pół do ósmej wieczór.

Mianowania Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował parktykautów sądowych: Mieczysława
Kaczkowskiego, Antoniego Szpunara, Eugenjusza Je 
lonka, Jana H ansa , Maksymiljana Chilewskiego,

’ Franciszka Solaka, Mieczysław a Kozaka, dr. Adama 
Przybyłowicza, dr. Włodzimierza Wolfa Erzeczuno- 
wicza, dr. Włodzimierza Mochnackiego i dr. Sta 
nisława Michnika, auskultantami sądowi dla swego 
okręgu.

Piknik k^walBr8!<i. Do wiadomość; tutaj oodaję 
tych, co się bawić mają ochotę, że kawalerski pi­
knik’ się odbyć ma d. G. w lutym w sobotę. Nie 
będę pisał panegiryków na ustaloną pikniku sławę, 
bo czyżbym w stanie był tak określić tę karnawału 
pyszną zabawę, jak sobie na to już zasłużyła wobec 
płci pięknej w poprzednim roku ? Więc tylko «po- 
mnieć się tu ośmielam, że by uniknąć wiele natłoku, 
bilety tylko w ogranicz, nej liczbie na piknik tenże 
wydano. Kto więc chce udział wziąć w tej zabawie, 
ni chaj się spieszy, bo rozebrano już bardzo dużo, a
potem żalu wciąż zanoszone przez piękne panie,
uwzględnianemi nie będą wcale.

Tu pod sekretem zdiadzę tajemnie (chociaż mi 
sekret mówić zabrania) że na pikniku tym niespo 
dzianki przechodzą wszelkie oczekiwania. A on? me są 
tylko humbugiem wypowiadanym, ot, tak w zapale, co 
nie przychodzą z okoliczności nieprzewidzianych do 
skutku woale;" więc zdradznm z eichi że wszystkie 
panny mają prześliczne tutaj zadanie, kawalerowie na 
tym pikniku chcą sobie zrobić żon wybieranie. (Peset).

Samobójstwo z Wiednia donoszą, żt w jednym 
z hotelów na Leopoldsiadzie zastrzelił się dnia 11 bm. 
potomek starożytnego rodu, hr. Ludwik M a z z u  
c h e l l i ,  podporucznik 11. p. dragonów. Samobójca 
liczył lat 32, był żonaty, ijeiec trojga diieci. 1 o 
Wiednia przybył na dzień przed popełnieniem rozpa 
ezliwege kroku, do którego popchnęły go długi...

Magazyn skradzionych rzeczy wykryli rewizo- 
rrwie policyjni Distler i Fischer, w mieszkaniu Ju ­
styny Tłuściak, zamieszkałej we wsi Zamarstynowie 
1. 153. Jak się okazuje, złodzieje znosili tam ski »- 
dzione przedmioty, a Tłuściakowa transportowała to 
dalej.

Kronika brukowa. Do piwnicy w domu przy 
ul. Gródeckiej 1. 10, włamał się złodziej ^ s t j a n  
Olej, którego dozorca domu przytrzymał i oddał
w ręce policji.

Aresztowano w ciągu dnia oneedajszeg.) niebez­
piecznych rzezimieszków; Józefa Rogalskiego, Jacka 
Bufana, Aleksandra Podolaka, Karola Miliana, Pro­
kopa Jaeyszyna, na których pada silne i uzasadnione 
podejrzenie, iż są oni sprawcami kradzieży pokojo­
wych, popełnijnych w ostatnim czasie

Do szynku J. Eisensteina, przy ul. Gródeckiej 
1. 103, dostali się onegdaj w nocy złodzieje, a wyła­
mawszy okiennice, skradli suknie, oraz znaczniejszy
zapas rumu i wódki.

W hotelu trzeciorzędnym Leiby Zippera, przy 
ulicy KaźmierzowsKiej, okradziono onegdaj w nocy 
Maia Rosenzweiga, kupca ze Skałatu.

Tem peratura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura doby była — 1‘9°C., najwyższa O 2°C.,
najniższa —  5’4°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej; Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
z zachodu, co do siły mierny ( 2 —3 ' ;  średnia tem­
peratura doby obniż y się do -— 3 UC., niebo będzie 
przeważnie zachmurzone, a względna n, gotnośc po­
wietrze pozostanie około 90 p rc .; opad; śnieg.

Przytomność umysłu. W dniu rozwiązania par­
lamentu rumuńskiego takie mnóstwo publiczności 
pchało się na galerje sali posiedzeń, iż niebawem 
zabrakło ń-iejsc. Później przebywający musieli odcho­
dzić z niezem. Owa okoliczność okropnie rozgniewała 
jakiegoś tłuśeiocha, który przybył do bram parla­
mentu wynajętym powozem. Żal, iż wydał uapróżno 
trzy franki, napełnił go taką energją, że hez namy­
słu ruszył na schody, wszedł do loży królewskiej i 
rozsiadł się tam, tuż przy balustradzie. Spostrzegłszy 
to, kwesto) parlamentu zjawił się w loży i prosił 
tłuśeiocha o natychmiastowe usunięcie się. Lecz tłu 
ścioch tonem najpoważniejszym odparł: „Zuąjduję się 
tutaj na rozkaz pańskiego kró la ; jestem posłem pa­
tagońskim." —  „Pardon, pardon, mousieur" — po­
spiesznie odparł kwestor z niskim ukłonem bojąc się 
wywołać jakikolwiek zatarg dyplomatyczny z Patago- 
nją. Czcigodny ,-poseł" zaś przesiedział aż do końca 
obrad na najlepszem miejscu w całym parlamencie.

Korespondencja administracji. Dr. N o n  on.
Prosimy pofatygować się do administracji.

  ------
Towarzystwo 8trzelOCkie zawiodamia członków, 

że w p.ąrek dnia 15. b. m. odbędzie się na strzel­
nicy miejskiej zebranie towarzyskie.

Z Czytelni dla ko Diet. Ks. dr. Skrochowski, 
uproszony przez wydział Czytelni, będzie miał w so­
botę 16. bm., w Czytelni dla kobiet, odczyt „O log­
giach i stanzach Rafaela".

Koncert, w  Piątek dnia 15. stycznia b. r., w 
sali „Domu narodnego", wykona lwowskie Towarzy­
stwo śpiewackie „Lutnia" I  koneert za rok 1891/2 
ze współudziałem panny Marji Pawlikównej, artystki 
opery, pana Teodora Pollaka, pianisty, i orkiestry 
pp. nr. 55. Program: 1. L. v. Bethoyen. Uwertura 
do op. „Korjolan" odegra orkiestra pp. nr. 55, pod 
c c i  jwnictwem p. A. Kiesowskiego. 2. a) Hauptman.

„Sake regina", b) Nicolai v. Wilm. „Las nad jezio­
rem", c) Jan Gall. , Rusołeczko jasnowłosa", chóry 
mięszane h capella. 3. G. YerJi. Romans z opery 
„Aida", odśpiewa p. 0. Sack, członek „Lutni". 4. 
a) Engelsberg. „Gdy byłem młody", b) Tovaćovsky. 
„Orle pestry" (po czesku), c) Werbickij. „Oj zazułeT 
(po rusku), d) Sludziński „Krakowiak", chóry mę­
skie Ł capella. 5. a) T. Pollak. „Romance", b) Fr. 
Liszt. „Yenezia e Neapoli”, Tarantella, odegra na 
fortepianie p. T. Pollak. 6. P. Mascagni. I. chór z 
opery „Cavalleria rusticana" odśpiewa chór mięszany 
„Lutni" z tow. orkiestry. 7. a) P. Matcagni. Arja 
z op, „Cava!eria rusticana", b) G. ifnrdi. Bolero z 
op. „Nieszpory sycylijskie*, odśpiewa panna M. Pa­
wlików. 8. Śchubert-Liszt. „Wielkim jest Jehowa" 
(Allma htj na solo tenoorowe (p. 0. Sack) chór mę­
ski i orkiestra. 9. W ł Żeleński. „W Tatrach", fan­
tazja^, odegra orkiestra pp. nr. 55 pod kierownictwem 
p. K. Kiesowskiego — Początek z uderzeniem go­
dziny 7. wieczorem. — Cena wstępu: 1 zł. 20 it. 
(Krzesła dla pań)

Mas1 ar -da. Pierwszy wieczorek maskowy w sto­
warzyszeniu rękodz. lwów. „Gwiazda", odbędzie się 
w sobotę d. 16. bm. Zaproszenia otrzymać można w 
biurze stow. przy ulicy Franciszkańskiej 1. 7. Ani 
wątpić, że się uda; maskarady bowiem „Gwiazdy" 
stałem cieszą się corocznie powodzeniem. A wziąć 
należy jeszcze na uwagę i tę okonezność, że wesoła 
i swobodna zabawa, otrze n ejedną łzę wdowią i sie­
rocą, pocieszy niejednego niezdolnego już do pracy 
rzemieślnika. Dla tego pięknego celu daje się z góiy 
rozgrzeszenie może nieco za swobodnej zabawie ma­
skowej .

vt iadomosci literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w piątek przedsta­

wienie składane: 1. „Pierwszy bal", komedja w 1.
akcie Z. Przybylskiego. 2. po raz pierwszy „Scha­
dzka", komedja w 1. akeie Z Przybylskiego, 3. po 
raz drugi „Piękna Heleua", komedja w 1. akcie
Meilhac’a i Halevy’ego, 4. po raz pierwszy „Nie­
przyjaciel muzyki", operetka w ! akcie Ryszarda 
Genće’go; jutro w sobotę „Hugenoci", opera w 4. 
aktach MayerbeerM. Gościnny występ panny Adrjanny 
Busi, pani Jadwigi Camillowej i panów : Ignacego 
Warmutha, Rudolfa Bernhardta i Juljana Jeromina.

Z teatru . Onegdaj powtórzono komedję pana 
Dominika „Sto djabłów," z tern samem, co i po­
przednim razem, powodzeniem. Wspaniała wystawa 
tworzyła tło odpowiednie dla starannej gry artystów.

P. Woleński zastósował się do wskazówek
krytyki, dotyczących kostjumn — co z przyjemnością 
notujemy.

P. Malinowska występuje dziś w „Trawiaeie". 
Wczorajsza pióba generalna udała się wybornie i
wszyscy obecni rokują młodej artystce wielkie powo­
dzenie w tej partji. Pod względem tualet, paui Mali 
nowska pragnie, zda się, prześcignąć Sarę Bern- 
hardt, która podczas swego pobytu we Lwowie, 
rozwinęła była prawdziwy w tym kierunku prze­
pych.

„Schadzka", —  jednoaktowa krotochwila Zygm. 
Przybylskiego, jest to rzecz bezpretensjonalna, a pełna 
humoru i dowcipu. Pani Stachowicz, panowie Feld­
man i Trapszo, mają w niej bardzo wdzięczne pole 
do popisu.

„Nieprzyjaciół muzyki", jednoaktowa operetka
Genóe’go, odznacza się melodyjną muzyką i cieszyła 
się mezwykłem powodzeniem we Wiedniu. Pani 
Skalskiej powierzono partję, która pod względem mu­
zykalnym przedstawia niemałe trudności, - -  jeżeli 
w ogóle 'stnieją one dla naszej diwy operetkowej.

Przyszły występ p. Lenczewskiej naznaczono 
na wtorek. Danym będzie „Bal maskowy".

W „Hugenotach , przeznaczonych na sobotę, 
odśpiewa p. Catnillowa po raz pierwszy partję kiólo- 
wej Małgorzaty.

Z „Bezpieczeństwa małżeńskiego", niezmiernie 
wesołej farsy Valabreque’a, są próby w pełnym 
toku.

„Wenecja w Londynie", feerja pod takirm na­
zwaniem, ostatni pomysł słynnego amerykańskiego 
twórcy wspaniałych widowisk, wystawiona jest obe­
cnie na scenie Olympia Hall w Londynie Przed oczy­
ma widzów roztacza się olbrzymi basen wody ( l 1̂  
mili ang.), kanał Grandę długości 400 s'.óp ze 100 
g.mdolami, z całą dokładnością odtworzony Most We- 
stchn cń, plac św. Marka, laguny, wąskie pasaże i 
wspaniałe pałace marmiuowe. Na przecudnej tej sce­
nie balet wykonywa dwa akty z „Kupca weneckiego." 
W przedstawieniu przyjmuje udział 1400 osób.

Z Izby sądowej.
(Fałszerze srebra).

W tut. sądzie karnym toczy się rozprawa przed 
zwykłym trybunałem wyrokującym przeciw Dawidowi 
Morkowi, prawdopodobnie z Liverp tłu , z zawodu fry­
zjerowi i Izakowi Messinger, złotnikowi z Sokala 
oskarżonym o zbrodnię oszustwa, popełnioną przez to, 
iż niejakiemu Kesslerowi sprzedawali partię cynku, 
jako srebro. Podsądni nie przyznają się do winy, którą 
starają się zwalić jeden na drugiego. Z rozprawy je­
dnak wynika że działali oni w zupełnem porozu­
mieniu. Podsądni prowadzili prawdopodobnie fałszer­
stwo swoje na wielką skalę. Morko piócz tego posą­
dzonym jest o kradzież w Paryżu, na szkodę Sala 
mona Rubinsteina i o S[ rzeniewierzenie w Kolonji 
nad Renem. Obaj podsądni ma.ą być po zapadnitcin 
wyroku w tej sprawie nadal przytrzymani, a w zbli­
żającej się kadencji sędziów przysięgłych odbędą się 
oiobne rozprawy. O wyroku doniesiemy jutro.

u-ipodarstwcu przemysł i handel
S p  r ;« u  o x d . i n i e  t y g o d n i j> izby handlowej i 

przein. o cenach zboża i produktów we Lwowie od 2. 
do 9. stycznia 1891 r. bez opłaty akcyzowej. Psze­
nica lO lo  do 1135, zyio 9 85 do 10-10, jęczmień browarny 
7 10 do 7-50, pastewny 6- — do 6’25, owies 7 40 do 7-70, 
hieezka 9-65 do 10-35, kukurudza zeszłoroczna 7-25 do 7 50, 
n n .a  680 do 7-25, groch do gotowania 9 '— do U" --, 
pa ewny 6-50 do 750, fasola 6-50 do 7 5(>, bobik 6 50 
do 7 25, wyka 5-75 do 6.50, koniczyna 45 '— do 7 0 —, ko­
nie i na szwedzka —•— do —•—, anyż rosyjski —•— do 
—' —, anyż płaski — , do — —, kminek — ■— do — ,
rzepak zimowy 12 — do 14-— letni — — do —• —, rzepak 
n > w f  —•— do —•—, lnianka —•— do ■— nasienie lniane 
— —d o - - —, chmiel na jesień — — do —-—, nafta zwyała 
14 25 do 15 25, salonowa 16 50 do 17-50, wszystko za 100 
ki i-igr., spirytus 10.0'cO litr-proceot. gotowy kontyngentowany

o P° te kiem konsttmcyjnym 55 75 do 56'15.

Przegląd polityczny.
* Z B erlina donoszą. Cerem oniał przyjęcia 

arcyb . S t a b l e w s k i e g o  na  dw orze wskazuje, 
jak ą  wagę przyw iązyw ano do tego posłuchania. 
Podczas przem ow y arcyb iskupa, cesarz k ilkak ro ­
tnie p rzy tak iw ał. Podczas śniadania w yróżniał

cesarz a rcyb iskupa  i praw ie ciągle z nim ro z­
mawiał.

* Stu posłów w iedeńskiej rady  państwowej 
zapisało się do głosu w rozprawie nad trak ta tam i 
handlowemi. D otąd trzynastu  przem aw iać będzie 
pro i contrą W  przyszły  poniedziałek m a nasta 
pić głosowanie.

* Proces dyscyplinarny  przeciw br. L  i m- 
b u r g - S t i r u m  toczyć się będzie, w edług Schle- 
jische Ztng. przed Izb ą  dyscyplinarną w B erli­
nie, k tó ra  się sk ład a  z prezyden ta  i 10 członków, 
z tych  czterech znów m uszą być członkam i ka- 
m ergerichtu . P rezydentem  Izby  dyscyplinarnej 
jest obecnie podsekretarz w m inisterstwie finan­
sów M eineeke. P rzeciw  dyecyzji tej może się 
obżałow eny odwołać do ministerstwa. W  spraw ie 
tej zam ieszcza No,dd. Allg. Ztg. urzędow y a rty ­
kuł, w którym  wska-ihje na to, że śledztwo to 
koniecznie musiało być  wytoczonem.

* P ary sk i koresaondent Timesa obstaje przy 
wiadomości, iż c. esars F ranciszek  Jó ze f zam ierza 
odwidzić papieża i kró la  włoskiego W szelkie 
przeszkody m ają być już usunięte. W izyta  n a ­
stąpi jakoby  we wrześniu.

* W edług  doniesień New-Jork-Herolda z 
V alparaiso, w yjechał poseł Stanów Z jednoczo­
nych  E gan, w tow arzystw ie trzech , pod jego 
opieką stojących zbiegów chilijskich, z Santjago, 
i udał się do V alparaiso , by zbiegów  umieścić 
na ami ry k aó sk im  okięcie „Y orktow a". Sądzą, 
że i resztu zbiegów opuści w net w ten sposób 
am erykańskie  poselstw o,. „Jortow n" odpływ a ze 
zbiegam i do Peru .

* D ublińska rad a  m iejska odrzuciła  37 głOj 
sami przeciw  8 wniosek przesłania królowej i 
księciu W alji g ratu lacy j z okazji ożenienia się 
księcia C larence. Zarazem  p rzy ję ła  rezolucję, 
ośw iadczającą, że o żadnym  takim  adresie mowy 
by ć  nie może, dopóki terażn iejrze ustaw y rządzą 
Irland ją .

t * W dziennikach francuskich i niem ieckich 
I toczy się obecnie ożywiona dyskusja w kwestji 

Alzacji i L otaryngji. N iektóre pisma francuskie 
podniosły myśl odstąpienia Niemcom T onkinu za 
A lzację i L otaryngję . Inne  pisma jed n ak że  g a ­
nią ten projekt, uw ażając Tonkin za podstawę 
przyszłej kolonialnej potęgi francuskiej, a „na 
odebranie A lzacji i L otaryng ji — tw ierdzą t j  pi 
cma — m am y jeszcze czas i bez tego ją  odbie­
rzem y".

* Nowoje W  rem  donosi: „W  łonie cen tra l­
nych  w ładz m inisierjum  dróg i kom unikacyj za­
szły podobuo w ażne zm iany, zm ierzające do zje­
dnoczenia pod względem  adm inistracyjnym  kolei 
rządow ych i pryw atnych , stanow iących dotąd po 
niekąd .dwa odrębne zarządy . W praw dzie d ep ar­
tam ent kolei żelaznych, pod którego zaw iady­
waniem znajdują  s:ę linje przyw atne, pozostanie 
i nadal oddzielną instytucją, podobnie jak  cz a ­
sowy zarząd  kolei rządow ych, ogólny jednak  
k ierunek  obu tych  instytucyj powierzony zosta­
nie jednej osobie, a mianowicie jen -lejt. Petro- 
wowi, który piastow ał dotąd  obowiązki prezesa 
czasowego zarządu kolei skarbow ych. Tem  sa ­
mem zwija sic oddzielny urząd  dy rek to ra  depar 
tam entu kolejowego, a zajm ujący to stanowisko 
rz. r. st. W erchow ski. zostanie m ianow any człon­
kiem rad y  m inistra Reform a ta, jak głoszą w ie­
ści, pozostaje w ścisłym  zw iązku z projektem  ca­
łego szeregu reform w ustroju m inisterstwa k o ­
m unikacyj."

* Z  P etersburga donoszą: R aporta o g łodzie , 
k tóre  car sam czytuje, zroDiły na nim w ielkie 
-a rażenie. C ar przekonał się, że korupcja jest 
okropną i dlatego odprawiono przeszło połowę 
czynowników. N a m arginesach raportów  robi 
car przy piski, które p rzerażają  dostojników.

* Z W iednia donoszą, że w kołach parla- 
lam entarnych istnieje zam iar przypuścić ty lko po 
13 mówców pro  i contra w dyskusji nad tra k ta ­
tami handlowemi. O prócz tego zabierze głos m i­
nister dr. S teinbach. Spodziew ają się głosowania 
w poniedziałek.

* Hamb. Corresp. pisząc o Rosji powiada: 
Rosja jeszcze pi zez d ługi czas nie będzie mogła 
myśleć o żadnej akcji na  zew nątrz, poriew aż 
k red y t jej bardziej jeszcze podupadł, niż w n a j­
gorszych czasów niewoli włościańskiej.

* P arysk i Temps donosi, że Behanzin, król 
ilahom eju , u rządzą wielkie polowania na  ludzi, 
gdyż zobow iązał się dostarczyć rządowi państw a 
Kongo znacznej ilości robotników  do budowy 
kolei żelaznej. Pośrednictw o w tym  handlu miał 
objąć pewien dom kupiecki w W eidah, będący 
w łasnością Niemców. S ta tek  niem iecki G ertrud 
W oerm ann, m iał już  odstawić transport niewolni­
ków za 250.000 m arek D rugi, o wiele zna­
czniejszy, jest oczekiw any, Z Brukseli z ap rze ­
czono tym  v7„eściom, k tóre  nieprędko jednak pój­
dą w zapomnienie.

* Lord Sali&bury przygotowuje okólnik do 
przedstawicieli A nglji za granicą, w którym  bę­
dzie się starał udowodnić, że właśnie zm iana tro ­
nu w Egipcie w ym aga u trzym ania tam  nadal 
okupacji angielskiej. — P rasa w K airze  ośw iad­
cza jednom yślnie, iż wycofanie wojsk angielskich 
je s t w danych  w arunkach  niemożUwem.

Wobec sensacyjnych pogłosek o przyczynie 
śmierci w .cekróla ogłosiła egipska rad a  mini- 
sterjalna bardzo szczegółowe spraw ozdanie lek a ­
rzy europejskich, które, w ykazuje, iż khedyw  
zm arł śm iercią naturalną, mianowicie, na gw ał­
towne zapalenie płuc, spowodowane influenzą.

* P irs. Wit-d. zaprzeczają wiadomości, ja  
koby  baw iący obecnie w P ary żu  d y rek to r b an ­
ku  m iędzynarodow ego Rotstein, m iał z polecenia 
m inistra W iszniegradzkiego starać się o utworze 
Die synd y k atu  dla row ej 3 ‘/a °/0 pożyczki rosyj­
skiej. Rotstein — w edług tego dziennika -  ba­
wi w P aryżu  dla dokładnego zapoznania się zo 
stanem  francuskiego tą ig u  pieniężnego. P irs. 
Wied. nie w ykluczają zasadn czo myśli nowej 
pożyczki „kolejow ej", tw ierdzą jednak , że ew en­
tualna emisja obligów nastąpi wewnątrz państwa, 
a nie za g-anicą.

W  najbliższym  czasie ma być  podjętą bu­
dowa kolei cyrkum w alacyjnej około Kijowa. Na 
b"dow ę tę  zgodził się zarówno zarząd  gm inny, 
jakoteż i przedstaw iciele arm ji.

* „A gencja H »vasau zaprzecza stanowczo 
wiadomości o zam iarze w ysłania do T uatu  w y­
praw y wojskowej pod wodzą jen . Tomassin’a.

* Z  W ilna donoszą o nowem rozporządzeniu; 
wym ierzenem  przeciw ko narodowości polskiej 
mianowici i w edług rozporządzenia m inistra woj­
ny, w szyscy wyżsi oficerowie Polacy w wojsko­
wym okręgu wileńskim maj^ być przeniesieni do 
pnłków stacjonow anych w czysto rosyjskich w e­
w nętrznych gubern jach  caratu.

(Telegramy z innych pism.
Londyn 14. stycznia K s i ą ż ę  C l a r e n c e  

nm arł. (P . K .)

Rzym 14. stycznia. P re fek t jen e ra ln y  kon­
gregacji de Propaganda fide k a rd y n a ł Simeoni 
um arł na influencę. (P . K .)

Wiedeń 14. styczn a. Inspektor kaw elerji je 
n e ra ł C em ningen  zachorow ał ciężko Z  indaen -y 
w yw iązało się zapalenie płuc. (P . K .)

Bada państwa.
i (Telegramy „Dziennika Polskieęo ')

Wiedeń 14. stycznia. (Z  izby posłóio).
W izbie przem aw iali jeszcze pp. G  o m p e r  z 
i C o  r o n i  n i  w obronie trak tatów , poezem
odroczono posiedzenie do dziś.

Wiedeń 14. stycznia. (Z izby posłów).
W  dalszym  ciągu jeneralaej debaty  nad tra k ta
rami ośw iadczył słoweński poseł R o b i e  z, ze 
chociaż nie je s t przeciw nikiem  trak tatów , głoso­
wać będzie przeciw  trak tatow i z W łocham i

Poseł tryesteńsk i, S t a l  i t z ,  przem aw iał za 
przyjęciem  trak ta tów , k tóre inaugurują epokę 
zniżenia ceł i w ielkiego posiępu Mówca pragnie 
pow iększenia au s tr jack :ej m ary n ark i handlow ej i 
utw orzenia banku  dla żeglugi morskiej.

Po przem ów ieidn m n istra  rolnictwa, który 
odpierał zarzuty , ośw iadczył G e s s m a n  (anti 
semita), że przez tra a ta ty  handlowe stan prze 
m yślowy dozna wieU-ej k rzyw dy , a rolnictwa 
one nie podniosą. P rzy tem  nie uw zględniono 
przy  zaw ierania trak tatów  opinji m ówcy, co do 
drożyzny  artyku łów  żywności, k ‘óry to moment 
socjalna dem okracja w yzyska na swą korzyść. 
D la  tego socjalni dem okraci powitali trak ta ty  
sym patycznie.

Z ab ie ra  głos N e u b e r  1.
Wiedeń 14 stycznia. Głoszą, że P r a ż  a k  

zjawi się w klubie Czechów m oraw skich, a hr.
! S c u O c c b o r n  w klubie konserw atyw nej a ry ­

stokracji, k tórem u przewodzi h r. D e y  m , a to 
! dla uregulow ania stosunku klubów  do ministrów.

R ząd pozostawił ministrom swobod p rzy łą- 
; c z e n i . się do tego, lub owego klubu.

w p o t a j e m n y c h  s z k o ł a c h .  P o g ł o s k i ,  \  
j a k o b y  p o w o d e m  a r e s z t o w a ń  b y ł o  w y ­
k r y c i e  s p i s k a  p r z e c i w  c a r o w i ,  n i e  
m a j ą  p o d s t a w y

Madryt 14. stycznia, ś ledztw o  prow adzone 
przez jeneralnego  kapitana w spraw ie spisku 

? anarchistycznego w X eres w ykry ło , co nastę.
; r u j e : Uwięziono wielu chłopców, k tó rzy  ośw iad­

czyli, że podatków  płacić nie będą. Inni w ło­
ścianie p ;zem ocą chcieli ich oswebodzie Ow oi 

. anarchiści ruch ten  ujęli w swe ręce i dzięki 
nieporadności kom endanta jako te , chwiejności za ­
łogi odnieśli chwilowy sukces

Stambuł 14. g rudnia  Agence de ConsU nti- 
nople zapew nh , że te mocarstw \, k tć re  ośw iad­
czy ły  się za tem i i  BułgŁrja m i-ła  prawo w y­
dalić C hadourne’a, zgodziły się na to. że Porcie 
przysługuje bezw arunkow o prawo w ydalania przy 
współudziale w ładz konsularnych.

G dyby uaział tych  w ładz okazał się z ja -  
k ichkota iek powodów niem ożebnym , natenczas 
P o rta  może natychm iast przystąp ić  do w ydalenia, 
zostaw iając na później załatw ienie naruszonych 
interesów m aterjalnych.

Pet rsburg 14. stycznia. D onie-ienia lekarzy  
z okolic naw iedzonych głodem  stw ierdzają ogro­
m ną śm iertelność wśród dzieci. W  wielu obwo­
dach w ybuchł tyfus głodowy i plam isty, który 
dziesiątkuje ludność. Zachodzi obaw a zawlecze 
nia tych  epidemij do miast.

N A D E SŁ A N E .
Zdjęcia  i powlękwzcuia fotuicrattcziie

nz dn naturalnej w.jlkośei, bez zatratv podobieństwa z jakiej, 
kolwiefe fotograiji wykonuje artysi Zakład fotograficzny

Telegramy .Dziennika Polskiego.*
Wiedeń 14. stycznia. W iener Ztg. ogłasza 

sankcjonow aną ustawę ó tworzeniu i z b  1 e- 
f k a r s k i c h .

N. W. Tagblałt om aw iając we w stępnym  
artyku le  wczorajsze zaprzysiężenie ks. arcyb . 
S t a b l e w s k i e g o  w Berlinie, mniema, iż za 
równo rozwinięty przy  tem przepych  zew nętrzny, 
ja k  sam a treść przem ówień by ła  w wysokim  
stopniu uwagi godną i że Polacy w A ustrji i 
Prusiech staną się w przyszłości potężnym  
czynnikiem  pokoju i uobycząienia środkow ej 
Europy,

Berno m oraw skie 14. stycznia. Mor. Orlice 
zaprzecza, jak o b y  P r & ż a k m iał niebawem  
przystąpić do klubu Czechów m orawskich.

Bruksela 14. stycznia. Coi r. Rus^e donosi, że 
car rozkazał uwolnić wczystkich uwięzionycn 
w W arszaw ie Polaków. To samo źródło zapowia­
da, iż w krótce ustąpi z P etersburga  dotychczaso 
wy am basador niemiecki, jen . S c h w e i n i t z .

Berlin 14. stycznia. Voss. Ztg. w skazując na 
m iędzynarodow e znaczenie nominacji ks. S t a ­
b l e w s k i e g o ,  p rzy tacza słowa, w yrzeczone 
przezeń w T o ru n iu : „Jesteśm y synam i narodu, 
k tó ry  nigdy nie zap ie ra ł się swej przynależności 
do Zachodu; jesteśm y synami kościoła katolickie­
go którego wrogiem najzaciętszym  jest R osja".

W edług  doniesienia Kol™. Ztg. ze Sofji, 
przyjęcie u ks. F e r d y n a n d a  ex re nowego 
roku, miało nader uroczystą cechę. Na stosowne 
p/zem owy Slam bułow a i m inistra wojny, odpo­
wiedział książę po bułgarsku , w yrażając  się po­
między innemi, iż ten rok, pomimo trudności, nie 
zaw isłych od woli B ułgarji, będzie jednak  rokiem  
postępu i pokoju.

Londyn 14. stycznia. W  zw iązku z od 
k ry ty m  świeżo spiskiem  anarchistycznym , uw ię­
ziła policja angielska D r o g a n a w i  e w a . emi 
g ran ta  rosyjskiego

K ard y n a ł M a n i g  zachorow ał śmiertelnie.
Londyn 14. stycznia. Stan zdrow ia ks. C l a ­

r e n c e ,  najstarszego syna ks. W alji, (m ającego 
w krótce poślubić kuzynkę swoją ks. Teck), zda­
je się być beznadziejnym .

Petersburg 14. stycznia. W  formie pogłoski 
słychać, że zarząd  wszystR.ch rosyjskich  kolei 
państw ow ych i pryw atnych m a spocząć zje­
dnoczony w rękach  prezyden ta  kolei państwo 
wych, P e t r o w a

IV e d e n  14 stycznia. Wczorajsza giełda w idzom  a 
Krodyty 293-37; rtiaiosy 159 25; liendei banki 2 '8-3 0 ; 
sztsebahy 291-37; lOmbanly 8875 ; lenta majowa 93-55; ! alb nadlo 
węgierska złota 10 7 —.

Wiedeń 14 stycznia J a k  głoszą członkowie 
konferencji, mi jącej zadecydow ać o zwołaniu 
sejmów, mieli się zgodzić na to, iżby w parla­
m encie przyspieszono roboty tak , aby  już z po 
czątkiem  m arca m ogła sesja zostać zam kniętą, 
poczem sejmy zwołane zostaną na dłuższą sesję

Wiedeń 14. stycznia. Wiener Ztg. ogłasza 
sankcjonow aną pi zez cesarza ustaw ę o izbach 
lekarskich.

Praga 14. stycznia W  liście wiedeńskim  do 
Prager Abendhlati zaprzeczono kategorycznie do 
niesieniu korespondenta wiedeńskiego Timesa, ja ­
koby ks. k a rd y n a ł G ruscha, podczas ostatniego 
swego pobytu w Rzym ie, s tara ł się rzekom o na­
kłonić papieża do pogodzenia się z m yślą wizyty 
cesarza w Rzymie.

W edle Hlasa N ar oda, w klubie młodocze- 
skim  trw a ciągle przesilenie, i to w torm ie tak  
ostrej, iż rozpadniecie się tego k lu b u  je s t tylko
kw estję czasu.

Berlin 14. stycznia 8ejm otw orzył Capriyi 
i odczytał mowę tronową. W  mowie tej o
stosunkach zagrań, cznych nie było  żadDej
wzmianki.

Londyn 14. stycznia. P e t e r s b u r g s k i  
k o r e s p o n d e n t  Standarda  d o n o s i ,  ż e  p o d ­
c z a s  o s t a t n i c h  a r e s z t o w a ń  w W a r s z a ­
w i e  u w i ę z i o n o  o k o ł o  300 o s ó b ,  p r z e
j a ź n i e  z i  u c z e n i e  p o l s k i e g o  j ę z y k a

M .  G O L D B E B O A
Lwów nlioa JagieUousha iiezba U 1014 1—? 

Nowość: Łfektowne fotografje na bialem szkle matowem

M. J O N A S Z
DOM B A N K O W Y  i K A N TO R WY M IAN 1 

we Lwuwie, ulń-a Jagiellońska!. 3,
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prorineji wykonuj* niezwłocznie bez dnlit zenis 

jjrowflji. 1018 1—?
„tiłA un  a reprezentacja  d la  G a lic ji 

najw iększego 1 na jbega isztgo  w kwiecie 
Tow arzystwa ubezpieczeń na życie „1 be  
U n ia  i l . * — i l o u  za łożen ia  1842**.

Szanowna Redakcjo !
Powfcłująe się na §. 19 ustawy prasowej upra­

szamy w odniesieniu do artykułu w rubryce „Nade­
słana" w Nr. 5. D ziennika Polskiego z dnia 5. 
b. m. o umieszczenie następującego

S p r o s t o - w t r a n l a .
Nieprawdą jest, jakoby towarzystwo „Eąuitable* 

pozbawiło w jednym roku 1200 rodzin zaoszczędzo­
nego grusza — prawdą jest I atomiast, że 1200 wła­
ścicieli polic tylko przez jedtn rok korzystało z ubez­
pieczenia — później zaś z w ł a s n e j  c h ę c i  na 
ubezpieczeniu zrezygnowało.

Takie tak zwane Storna zdar^cją arę wszędzie, 
u u towarzystwa „Eąuitable" nie stoją w żadnym 
stosunku do kolosalnego jego interesu. W Niemczech 
takich dobrowolnych odstępywań od ubezpieczeń było 
w 1890 roku 24.000, a w Austrji tylko w towarzy­
stwach austrjaukich 25.000.

Nie prawdą jest, że towarzystwo „EquitaL>le“ 
cichaczem się ze Szwajoarji wyniosło — prawdą na­
tomiast jest, że towarzystwo „Eąnitable" koncesji 
w Szwajcarji n i e  z ł o ż y ł o  i tylko dla wielkich 
kosztów nowych umów na ubezpieczenia tamie nie 
zawiera.

Nie prawdą jest, że w Rosji istnieje specjalna 
komisja dla nadzór, wania i kontrolowani-i „Eąuita­
ble . Takiej kum;sji w Rosji w c a l e  n i e  ma.

Nie prawdą jest, jakoby towarzystwo „Eąuita- 
dle" p r z y r z e k a ł o  ubezpieczonym korzyść w pe 
wnej wysokości — przawdą jest tylko, :e wykazuje 
ono zyski już osiągnięte i wypłacone i że —  z wy­
jątkiem nieprzekraczalnej kwoty 7000 dolarów — 
zyski te są wyłączną własnością ubezpieczonych.

Prawdą jest, że keszta administracyjne towarzy­
stwa „Eąuitable" są wysokie, ale zawarło to towa­
rzystwo tylko w roku 1890 nowe ubezpieczenia w 
kwocie 500 miljonow, a wiadomo każdemu fachowe­
mu, że koszt administracji starych interesów jest 
drobny w porównaniu z kosztem nowych umów 
asekuracyjnych.

N it prawdą jest, jakoby ubezpieczeni w towa­
rzystwie „Eąuitable" wysełali pieniądze za morze 
Faktem bowiem jest, że uictyiko koszta administracji 
i ubezpieczone kapitały bywąią grtówką wypłacane, 

tak zwana rezerwa premiowa musi bye 
raz na zawsze tu w kraju składana i zabezpieczona. 
W szczególności towarzystwo „Eąuitable" wysłało 
dotąd do A u s t r j i  t r z y  r a z y  t y l e  k a p i t a ł u ,  
jak od ubezpieczonych w Austrji otrzymało.

W  końcu ni# prawdą jest, że ubezpieczając się 
w Austrji zostaje zię członkiem towarzystwa, które 
dało dowody „wiekowej Solidarności" t?) albowiem 
tylko przy towarzystwie na wzajemności opartem 
zostaje się członkiem tegoż, (co obok korzyści ma 
także swe złe strony) —  a najstarsze austrjackie to ­
warzystwo istnieje dopiero od lat 60 —  o wiekach 
nie może więc być mowy.

Z wysokim szacunkiem
Jcneralna Reprezentacja 
towarzystwa „Eąuitable".

Z iółka C ham barda, w sk ład  k tó rych  wcho 
d-ią w yłącznie liL-ie i kw iaty, stanowią środek prze 
czy szczający, na turalny , niezaw odny, skuteczny i 
najtańszy. B ardzo przyjem nego sm aku, działania 
łagodnego, bez boleści i najm niejszego u trudn ie­
nia żołądka stanowią lekarstw o poszukiw ane 
przez osoby delikatne, m ające w stręt do wszel­
kich środków czyszczących. S k ład  we Lwowie, 
w ap tekach : pp. M ikolascha, W ewiórskiego,
R uckera  i Sklepińskiego. 505 a

San lal Midy -.na ogromne powodzenie, ale wię­
ksza część młodzieży dla oszczędności kupuje po 
zredukowanej cenie kapsntki zaw ierające porządną 
dozę esencji z drzewa cedrowego i kopaiwy; stąd 
bole żo 'ądka, kolki i bezskuteczność leczenia, dla 
uniknięcia których dość je s t zażądać nazwisko 
Midy na każdej kapsułce. 504

kupuje i przeleje pod najkorzystniejszymi 
wa runkami Mor wymiany k i t z  i s to iw , lwów, Plac flalicti 1.!
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W S Z E L K I E  R O S O Ł Y  D O B R E B I I
w liaszeczltach od 45 ceutów.

Drobne ogłoszenia.
HORtJ CONCOURS na wystawie światowej w Paryżu 1889 (członek Jury) w e w szystkich handlach korzeni i delikatesów .

We Lwowie u
St. M arh ieu . ic z a . 
A lb e r ta  S  k o  w ro n a . 
J a n a  D u th te w i( z a .

Doniesienia r s z a a l f e
po >Vi centa od wyrazu.

I nteligentna osoba poszukuje 
m iejsca nauczycie lk i —

w uołSliwym domu — przedm iotów  
szkolnych, adz le la  m ozykl 1 
tęzyków. A dres: .1. N a w .  Lwów,
T.yczików 86.

1  litrow a bute lka  90 centów.
Z żyta czysto S-letnia ż y t n i a  

w ó d k a  bez cukru i bez anyżu w skut- 
ka *h zastępuje koDi ak .  Poleea handel 
K a r o l a  f S a ł ł a h a n a ,  we Lwowie.

Osnha m łoda in teligentna, pragnie 
przyjąć obowiązek bony, lub tez jako 

towarzyszt a dla starszej osoby. Bliższych 
szczegółów zasięgnąi' można w Aduiini 
stracji „D ziennika Polskiego. “

p a ty n o w a n y  k an d yd at adw o  
I \  k a tn ry  poszukuje posady. Stanisław, 
Lwów, restante. 33

Bu c h a l t e t  k a  u u ń ezo n a  poszukuje 
odpowiedniego zajęcia. Stanisławów, 

poste res tan te  pod B. C. 35

Towar świeży niezleżały.
O r a  O .  J A £ O J E B i

oryginalny B I E L I Z N Ę  normalny
damską, męską i dziecinną 

  z fabryki BENGERA SYNÓW polecają 1023 1 -?

H T  po zniżonych cenach fabrycznych 3M

S. GABRIEL *  J. OHLEBOWNIK
w e L w ow ie, plae Halicki 1. 3.

Ekonom, teoretycznie i praktycznie 
wykształcony tak w ekstensywuem jak 

i intem yw nem  kierownictwie i w upra 
wie chmielu, wysłużony podotieer rachun­
kowy kaw alerji. poszukuje oparty na n 
lepszych świadectwach krajowych szkół 
fachowych i dyrekcyj domen — miejsca 
pod dobrymi w arunkam i jak  najrychlej 
Łaskawe zgłoszenia uprasza pod F . M 
poste restante Przem yśl. 36

Ze względn na wystawę światową 
Amerykańską, kto chce w kilkuna­

stu lekcjach nauczy: się po angielsku, 
także listownie bardzo przystępnie, niech 
sie zgłosi pod adresem . „D. J. E  “ poste 
restante Lwów. 38

Najtańsze źródło nabyci* dobrych tow a­
rów korzennych i wyrobów m ły n ar­

skich :.w handlu A l b i n i  S o leck ieg o , 
we Lwowie, ulica W ałowa 1. 11.

Dl .  panów urzędników technic znycb, są 
różne książki i podręczniki w języka 

niemieckim do sp rzedania  ulica K arola 
Ludwika I. 3, lewa oficyna, N . piątro 
na prawo. Rown.eż leksykon M ayera do 
sprzedania.

M a f t ę  K r a j o w ą  gw arantując za jej 
1 1 n<jlepszą jakość i ustawą przepisaną 
uiezapaloość wysyłam na prowincję we 
W t o r k i  i S o b o t y  za przekazem do 
kaidej s*acji kolejowej. Sprzedaję kupu­
jącym Naftę c a ł e  mi  b e c z k a m i ,  za- 
w .rto ś-i około 180 litr  .w . po znacznie 
zniżonej cenie. Cenników dostarczam na 
ż.nianie fr*nko. p i o t r  M i ą e z y ń k i  
w):ts.;ii:i 1 raliuerji Nafy w e  L w o w i e ,  
Sykstnska *7.

Mieszkania I 'klepy
po 1 cencie od w yraju.

S lub 4 pokoje ect. Pom ieszka
n la  k aw a le rsk ie  wynajmuje Z arząd 
realności E m ila B ertem iljana Brajer? 
w godzinach 9.—12. i 3.—5.

3 p o k o j e  z  n j l ą  1 k n c i i n l ą
P iekarska 21. zaraz do wynajęcia.

3 lub 4 pokoje, kuchnia, sp iżarn ia  — 
Długosza 23.

O y k s t o s k a  4 8 .
O pokoje nnieblowipokoj 
; cia.

pierw szi 
umeblowane zaraz

2
lo wyna-

J. A. Baczew$Vi
L w ó w

poleea w yśmienitą starą  
lepszą' od Koniaku

t a r k ę
Matka: M ark a :

*
a  a 

a a a

zł —‘70 
.  — '90 
,  1 -

1360
1850
1840

zł. 1-20 
„ 150  

' n 2-50
Powyższe ceny są fabryczne, 

te mieście o 10 ct. na butelce wyższe.
1031 1—276

Korespondencja prywatna.
Jeżeli p rzesełka zamówiona przyszła 

— nie zepsuła szczególnie k a rt i wi... 
spożyj za zdrowia Zi-N i , dziwne spćźuie 
n . e ! 39

B. C. O dgadłeś. Nie rozumiem, o czem 
mówiła4 ostatnim  razem . Bądź otwarty. 
Do nieporoznm ienia przyczyniła □>; po­
głoska, źh bawicie w.... Jeżeli możesz 
wyjaśnić, od soboty oczekuję bez awiza

S Y N A F I Z M T  R I G O L L O T
H n a z t z r d a  w  A r k u s z a c h  

Środek Jo g o d a y , p ew n y , silnie odprow adzający  na  zew nątrz
aiBZBĘONY W KAŻDYM DOMU ,

Dla aniknienia falszerst» wymagać własnoręczny podpia 
koloru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach 

Znajduje  się we w szystkich  aptekach.
ikład ulówny : w  P j r j i u ,  S4, A ronu* Y ictoria.
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9  Kantor wymiany
« c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

8 kupuje i sprsedaje

wszystkie efekta i monety
q  po kursie dziennjm  najdokładniejszym , nie licząc żadnej prowizji.

J r .f r o  d o b r ą  i  p o w m ą  l o k a c j ą

P o l e c a 1005 1 - 4 8

4 1/1‘/o listy hlporaczne 
5% >i8ty hipoteczna premjowane 
5 /,. „ .  bez premii
4 V,0/,, listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
4 1/1c/0 - Banku krajowego 
4 V / 0 pożyczkę krajowa galicyjska 
4 /, pożyczkę propinacyjną galicyjska 
5c/0 ,  „ bukowińska5 c/0 , „ bukowińską
4 ,;.7u pożyczkę węgierskiej kolei państwowo] 
4 , \  „ piopinacyjną węgierską
4  , węgierskie Obligacje ImQ  4 /', węgierskie Obligacje lademaizacyjae,

8 które to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze
nabywa i sprzedaje

p o  c e n a c h  m a j lr o r z y s t% l« j s z y e h .
V  £ 1 4  A G A :  K antor wymiany Bankn hipotecznego przyjmuje od

0 P. T. kupujących ws elkie w ylosow ane, a ju j płatne 
m iejscow e papiery w artościow e, tudzież zapadłe

0 kupony za g o to w k ę ,  bez w szelkiego potrącenia; zaś 
z a n i K j s c o we, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Dn efaktów. u k tó ryd i wyezorpały się kupony, doztarcza 
nowy h arkm-zy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.
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Świeże deserowe

wiangrona liiz iiiń ii
J ab łk a  tyrolskie, 

Mandarynki i Pomarańcze 
Kalafiory włoskie.

Kwiczoły, Jarząbki. Kuropatwy itp
1075 polec* handel 1—6

St. Markiewicza
w e L w o w ie , w  R y n k u  L 42 ,
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W pracowni sukień damskich i dziecinnych

Ludwiki Jadowskiej
ul. Pańsha l. 17, parter, drzwi nr. 4,

udziela się n»rki kroju i szycia, a d la pań z prow incji mogę i mie- 
kanie dać ; tudrież  przykraw a się formy podług miary, a nawet na 
żądanie i podszewki i m aterji całą suknię po próbie zaś zeszytą 

do wykończenia oddaję. — Ceay możliwie przystępne.
Ciesząe się zaufaniem W nych pań, polecam się i nadal tychże 

względom.

K X t t K X X 7 : * | j . 3 t 1 C » ł X K t t X t t ! , < t t K X X * K

I Fokcje do śniadań. I

HEBBATA KARAWANOWA
„RODUS”

x plautacrj Spółki kazańskiej
Główny skład dla A ustro-W ęgier

„R 0 0 U S“ KRAKÓW,
K r u p n ic z a  15.

H erbata „ R O D U  S “. mało u nas 
znana, przewyższa swoją dobrocią 
wszystkie dotychczas w Galicji uży­
wane herbaty , w c z e i n  Jedna 
p róba  każdego przekona. 

f ‘«'iv [u iyek  '/» i .‘U funtowych-
N r 4 fu lit 6<i

6

funr. zł. 120 
- K n n 1^0

.. .. .. u „  „ „ „ 18')
' n n n n 2‘40

Okruch} 1 . I. 4 > „ „ „ 0-80
Zamówienia od dwó-a funtów po 

cząwszy, wysy ła się f r a n c o  do każdej 
stacii poczti-wej.

K sttów opakowania i ekspedycji, 
nie zalicza się.

Frzy odbiorze 10 fu itów  naraz
i przy sjrzedaży  hurtowni i, odpo­
wiedni rabat. 1043 l  -  ^

Adres na telezram y :

B O D U S U K B A K Ó  W .
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JM  BACZYŃSKI
we Lwowie, ul. Akadem icka 1. 3.

Poleca swój
n o w o  o tw o r z o n y  h a n d e l

towarów korzennych, owoców południowych, herbaty , rnmn, 
win i delikatesów, — jakoteż własne wyroby B tiL Iu N U  
i wszelkich konserw m ięsnych, jarzynow ych i owocowych, 

odznaczone 5 m edalam i zasługi.
Oodzień świeże MASŁO deserowe.

Cenniki na żądanie wysełam franco.

r  M  U  H  K # . K H X K M  X 0 X  X X X » X ł 4 X X X U X X

N a f t ę  k r a j o w ą  4
Gwarantując za jej najlepszą jakość i ustawą przepisaną

mezapalność
wysyłam na prowincję we Wtorki i Soboty za przekazem 

do każdej stacji kolejowej.
Sprzedaję kupującym N A F T Ę  calem i beczkami, zawartości 

około L80 litrów po zuacznie zniiouej ceuie.
Cenników dostarczam na żądauie franko.

Piotr Miączyńskl
w łaściciel rafinerji N A FTY  we Lwowie, Sykstuskf 47.
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tłSćłi-łÂf--'-■ V„.x; •• >.ll  —

Z a ld  i  o n a 
1812

Pokoje do śniadań.
R I T T E R

Leipuik iMorawia) 
fa b r y k a  najlepszych lik ierów  

Import R n m n  Jamajka, Koniaku ,  i  H e r b a t y
Jeneralne zastępstwo firmy Coutanceau & Comp. j

Cognac & Bordeaax. 8(0 \
Specjalność: Campagne-Radetzky-Bitter zalecona przez powagi lekarskie. ^

. O A ^ \ A A / V \ / V A / W \ / \ #

PRAWDZIWI LIKIERY BENEDICTINE
Opactwa Feeamp we Francji

wylw-.imego smaku, wzmacniający, pomagający traw ieniu 
i chadzający apetyt

1-? jeden z najlepszych Likierów hm  a

W ymagać, aby etykieta 
kwadratowa znajdo; a ła  u ó 
się na spodzie butelki z .
w łasnoręcznym podpisem   >  *
głownio dyrygującego opatrzonym .

Skład głów ny w FECAMP we Fraacji. 
Agencja głów na w  Paryżu, Boulevard Hausnian 76. 

Znajduje się w głównych handlach win i korzeni.

A S T M Y  F K A T A R Y
le c z ą  s ię  p rze z  u ż y v ie  R u re k  i p ro s i l iu  t a k  rw a n y c h

F U M I G A T E U R  E S P I C
DUSZNOŚĆ — KASZL* — KATARY — NEWRaLGIE

w  F*ryzu : »pr«odaż h u r to w a  J. Espic, u l. S t-L azare , 2 0  ; w e L w o w ie  : w a p te k a c h  
M ikolaacha.R uckerai W ew iorak i«ero ; w Krakowie: w aptekach PP. W iszn ie  wakieff o i Redyka. 

Wymacać p o d p isu  ja k  o b o k  n a  k a ż d e j r u rc e .— M edal ł i o t y  n a  W y sta w ie  1888 i n a  W y sta w ie  P o w szech n e j J88V r .  
Najwyama nzfirody jakie otriysi&Ij flpocjftki lakanklffi prsedir Antmie. (Klasa 46).

H I 1 D E Ł

IZ E R B A T Y
c h lń s k o > ro ty |a k le ]

EDMIDi BU Li
w e L u tow ie , p la c  M a r ja c k i  10

poleca zbioru majowego:
V, kilo Congo .
„ „ Souohong
„ „ „ zbiór majowy„ „ Kaysow czarna . . „  4-—
n n Wyiiewki herbaciane „ 1 3 0
n „ Wyslewki z najlepszych

V rbat . . . .  zł. 1-60 
Zamówienia z prowincji wysełft 

się odwrotną poc/tą. 1015 1—7 
Opakowania sie nic lk /,y .

.............*»- 1'60 fe
czarna . „ 2 '— llS1;"'F 
'r majowy „  3 —

Wielokrotnie
premiowana

BK.

A HI E H Y K I.
K A R T Y  J A Z D Y  113„ _ 5J

N l e d e r l a n d z k o  -  a i n  ^ r y k a ń s k i e g n  
T o w a r z y s t w a  ż e g l u g i  p a r o w e j  

I. K o lo w ra trln g  9 W IED EŃ .

pp

Wielka Pragska Loterja.
1057 1 i4 Główna wygrana

100.000 z l  w .  a .
LOSY po I z ł. poleca Jakób Stroh we Lwowie.

I V .  W e y r l n g e r g a s » e  /  jj

Prospekta i objaśnienia szybko : bezpłatnie. 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

Kolej 3 U. z Oświęcimia do W iednia  kosztuje tylko 8 zl. 50 ct.
z K ra k o w a

Apteka I D C r D U f i m  ’ A  w Wiedniu
„zum goldsnes Reichsapfel“ U .  |  O C s f i l l U r  Ł f l  M  I S i n g s r s t r a s s e N r .  15.
P i n i l l l r i  P 7 V Q 7 ( t 7 ń l t A  k r n u i  dawniej zwane p i g n ł h u m )  n n ł w e r s a l u e i n l ,  zasługują na to 
I l y u i l t l  ł I I I  o n ,  nazwisko najzupełn ie1, gdyż w istoeie je s t wiele chorób, w któryi-li p i-
sfutsi te znakom ic-ie dz ałają. OJ wielu dziesiąte!: la t są pigułki te w powozechnein użyci,:, od wielu lekarzy o rdy­
nowane i mało je s t rodzin, u których by brakło przynajmniej małego zapasu tego znakomitego środka domowego.

Cena tych p ig u łek : l  p n d e ł k o  z  1 S  p i g u ł k a m i  2 1  c t . ,  1  p a c z k a  z  9  p u d e ł k a m i
1 z ł .  S  C t .  w razie  nb franków :nej posyłki za pobraniom 1 z ł .  1 9  c t .

W  razie n a k ł a n i a  gotówki kosztuje wraz z op łatą  posy łk i: 1 paczka pignłek .1 zł. 25 ct., 2 paczki
2 zł. 30 ct., 3 paczki ć zł. 35 ct., 4 paczki 4 zł. 40 ct., 5 paczek 5 zł. 20 ct., 1J paczek 9 zł. 20 ct. (Minuj jak  
jednej paczki nie wysyła się).

Uprasza się wyraźnie żądać: „J. M o r e l a  PigułeK czyszczących trew ”
i należy uważać, ateby napis na denku każdej szkatułki zaw ierał na przep isie  użycia podpis J .  P s e r h o f e r  

_____________________________________ w kolorze c z e r w o n y m .  __________

' k

I

1 flaszka 50 ct.Balsam na odmrożenie $ v S K ? E ij5.!
syłką pocztową 65 ct

Śok z babki ^eekzatt:r5ocStrypkę’ koklU8Z itd’ fla'
Amerykańska maść na podagrę , j  20 c t.

Proszek przeciw poceniu się nóg cena
pudełka 50 ct., z przes. opłać. 75 ct.

Bal3am na WOle lf iak o n 4 0 c t., z przes. opł. 65 ot.

Esencja iycia (krople pragskie)nazepsu
fy żołądek, złe traw ienie i t. d., 22 ct.

Prócz wyż wymienionych preparatów  znajdują się jeszcze na składzie Wo/ystkie w austrjackicli 
dzienn '_»<-h ogłaszane krajowe i zagraniczne specjalności farmaceutyczne a wszelkie na składzie nie znajdujące 
się artykuły, bywają na żądanie najtaniej dostarczone. 85(> 1—9
Wysełki pocztą wykonuje się najszybciej za przysłaniem gotówki, większe zamówienia też za pobraniem
Prr.y poprzudniem przysłaniu goiówki (najlepiej za przekazem) jest porto znacznie tańsze, lak za pobraniem.

■ ■ "  ■ —  ..............................■ B g = = = = = = i= = = = = = g = = = =  = —  ------------- --

Angielski balsam cudowny
F i a k i n r  P l l l u n r  na kaszel i  t. d., 1 pudełko 35 ct.,
r i c u u e r r u i v e r  * przesyłką opłaconą 60 ct.

Pomada tannochinowa J *r, . , . najlepszy środek naporost w/osow, 1 puszka 2 zł.

Plaster uniwersalny 
Przeczyszczająca sól uniwersalna A.w

Znakom ity środek domowy na wszelkie 
skutki złego traw ienia 1 pakiet 1 z ł.

i

OGŁOSZENIE.
D n i a  3 4 . s t y c z n i a  1 S S 1  3? .

odbędzie się

Waloe zgromadzenie fowarz. Zaliczkowego
w  R u d k a c h .

" sali Rady powiatowej o godzinie 4. po południu.
Porządek dzienny :

1. Zagajenie.
2. Zatwierdzenie rachunków za r. 1891 i rozdział zyskn.
,5. Wybór dwóch członków Rady zawiadowczej w miejsce wylosowanych.
4. Wybór komisji lustracyjnej.
5. Zatwierdzenie kontrolera i zastępcy.

W Rudkach dnia 12. stycznia 1892.

Z Rady zawiadowczej Towarzystwa Zaliczkowego w Rudkach;
1073 stowarzyszenia zarej. z ogran poręką. i i

Prezes Sekretarz
M ieczysław Lewicki. Ja tek Zyborski.

RADYMNIE 1000 1—?

■0“
.A.

Stow arzyszenie zare jestrow ane z poręką ograniczoną 
i subw encjonow ane przez W ysoki W ydział krajow y 

w e  L w o w i e

poleca swoje

wyroby powroźniczs i sieciarskie
tudzież

pasy do maszyn, liny kafarowe i  promowe, 
gurty do wybijania wozkńw, eh idniki na 

korytarze i  t. p.
W szelkie w yroby ozdobne, jako to : n ak ry c ia  salonowe na 
stół, firanki do okien, siatki do łóżek  dziecinnych, to rebki 
m yśliw skie, ham aki, sieci do poiowania, sieci na konie od 
m uch i śniegu i t. d. w ykonuje nasz stypendysta, k tó ry  się 
k sz ta łc ił kosztem  W ydzia łu  krajow ego w fab rj kach  w W ie • 

d n ia  i Pochlarn .

D Y A E K C J A ;
K s. Leon Pastor. Marceli Swiechowski.

ł a “Vo^wi/*ki. P p p w is d t i s l u y  ł#  r e ń f tic ję  A d a m  K ra je w sk i 1 'apier ■< ia h r jk i ęzfcrkńaaiej,' & ł)ryk«ai* ; P o  ' • f tof t i*.  t / f  i m


